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C H A I T  A.
OBRAZEK.

przez

Na ulicach miasta O ngrodu ludno i gw ar­
no. Jadą tam , idą, spieszą, rozm awiają, śmieją 
się, hałasują na sposób różny. Środkiem ulic 
suną z łoskotem  powozy, bokam i na chodni­
kach wązkich tłumnie w ym ijają się piesi 
przechodnie, z których każdemu pilno do ko­
goś, kędyś, po coś...

W śród tłum u tego, czy spostrzegacie 
państw o starą tę kobietę, powoli z trudnością 
przesuwającą się najskrajniejszym brzegiem 
ulicy, u samych ścian wysokich kamienic, 
o które ociera się często lachmaniasta jej 
odzież, do których też przypiera ona niekiedy 
zgarbione swe plecy —  stając na krótkie 
wypoczynki, z piersią dyszącą ciężko i k ro­
plami potu występującem i na zmarszczone 
czoło? Zmęczoną jest widocznie, ale nie dzi­
siejszą tylko w ędrów ką. Dnie, miesiące, lata, 
cale długie już życie przew ędrow ała ona w  spo­
sób podobny, śród tłum u spychającego ją  na 
miejsca ostatnie i najmniej wygodne, pomiędzy 
najostrzejsze kamienie bruku, ku najchłodniej­
szym od m rozów lub najgorętszym od skwa­
rów  m urom  dom ostw miejskich. T o  też, po­
patrzcie państw o, jak  przygarbiła się, rzec 
można, w  łęk zgięła dość wysoka jednak jej 
postać, jak  wychudłą i m alutką stała się 
tw arz jej, okryta zgrubiałą i ciemną skórą, 
jak  zżółkły i pomiędzy sterczące kości poli­
czków głęboko w padły jej w argi, jak  spło­
wiały oczy jej czarne znać niegdyś, i jak  nad 
splowiałemi źrenicami temi drga i m ruży się 
żółta, z rzęs obrana, zmarszczona powieka. 
A na czole jej nizkiem, ciemnem, ileż zmar­
szczek ! Nie ma tam  nic, prócz zmarszczek ! 
W ygląda czoło to jak  karta papieru, która 
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długo tarzała się po miejscach wilgotnych 
i m rocznych, w  kurzu i natłoczeniu, a ręka 
jakaś tw arda, nieubłagana, zwolna lecz ciągle 
mięła ją  i wyginała w  fałdy i zagięcia naj­
rozmaitsze. Nad czołem tem włosów nie w i­
dać, bo głow a kobiety owinięta jest chustką, 
która pomimo starości swej, zachowała je­
szcze barw ę gorącej żółtośd. Ciemne centki 
rozsiane są po żółtem tle tej chustki, a końce 
jej związane z. tyłu głow y, opadają na plecy 
kobiety okryte luźnym kaftanem z pstremi 
łatami na rękaw ach, plecach i piersi. Stopy 
jej, kroczące po ostrych kamieniach, obute 
są w  płytkie, skórzane obuwie i sine wełniane 
pończochy, ukazujące się niekiedy z' pod spó­
dnicy krótkiej, przybranej u dołu w  strzępy 
różnej długości, we frendzlę niby, ciężką od 
grom adzącego się na niej przez lata pyłu 
i błota ulic.

Nie znacie państw o kobiety tej ? Ja znam 
ją  zbliska. Imię jej —  Chaita, zawód —  łach- 
m aniarka. W ielki Boże! czy przebaczycie mi 
państw o, że zaznajamiać was śmietn z osobą 
zajmującą podobnie nizkie stanowisko społe­
czne? Czy nie powiecie mi, że jestto nieprzy- 
zwoitem i całkiem niepotrzebnem z mej stro­
ny ? Bo napraw dę, cóż wspólnego być może 
pomiędzy wami a łachm aniarką ? Ze wstrętem  
nawet i pew ną urazą ku mnie uczuwaną w y­
mawiacie wyraz. ten...

Przebaczcie! Lubię starą  Chaitę, a ilekroć 
patrzę na nią, zdaje mi się zawsze, iż pom ię­
dzy nią a m ną istnieje jedna wielka, ścisła, 
nierozerwalna wspólność. Ja i ona należymy 
zarówno do tej ogromnej rodziny, która zwie 
się ludzkością. K rew na to więc moja i — raz 
jeszcze przepraszam państw a —  ale i wasza 
także. Jest to praw da, przeciw której żaden 
w stręt pełen wytworności uczuć, żadna w y­
soka ściana pełna złoceń i ozdób, żaden gest 
białej dłoni pełnej pierścieni i wzgardy —  
nic nie m ogą. Co się zaś tyczy nizkiego sta­
nowiska, jeżeliby wysokości stanowisk ludzkich 
mierzonemi bywały wedle przeniesionych cier­

pień i mozołów, upewniam państwa, że Cha­
ita —  łachm aniarka, stałaby na starość dni 
swoich bardzo, o, bardzo wysoko !...

Łachm aniarką zresztą nie była ona za­
wsze. Przeszłość jej... Mam dziwny, dziwny 
popęd do dowiadywania się, do odgadywania 
przeszłości istot takich z pomarszczonemi czo­
łami i drżącą, żółtą pow ieką przysłaniającą 
źrenice krw aw e od łez przelanych, spłowiałe 
od czasu, który przeglądał się w  nich tak  
długo, aż w siąknął w  siebie barw ę ich i blask. 
Raz, pamiętam , w  zagranicznej jakiejś galerji 
obrazów, zobaczyłam m alow aną tw arz taką. 
D ługo, zaniedbując wiele pięknych pejzażów 
i cudownych portretów  dam w  aksamitnych 
sukniach, stałam przed tw arzą tą  starą, zmiętą, 
spoglądałam  w bladą jej źrenicę, uśmiechałam 
się do biednych w arg jej uwiędłych i w klę­
słych, i zapytywałam  ją  w  myśli m e j: jaką  
byłaś za młodu ? gdzie żyłaś ? kogo kochałaś ? 
jakie cierpienia, pociechy, zawody, prace, zna­
czyły długą drogę tw oją, nim zawiodły cię 
nad brzeg mogiły, w  k tó rą  w net położysz się, 
taka zmęczona?

Wierzajcie państwo, niczego w  życiu nie 
pragnęłabym  tak bardzo, jak  znać historje, 
całe, od początku do końca historje wszy­
stkich nizkich, biednych, zmiętych w  dłoni 
losu i czasu, przygarbionych, pomarszczonych, 
zmęczonych. Żądanie to zresztą nie ma w  so­
bie nic wspaniałomyślnego. Nie jest ono 
wcale bezinteresownem. Znajomość bowiem 
wielu, wielu historji podobnych, stanowi dla 
człowieka —  bogactwo serca, dla pisarza —  
żywy zdrój mądrości. Śmiem nawet ubolewać 
mocno nad pisarzem każdym, który  historji 
takich nie ciekaw jest i nie świadom. U boga 
w  struny musi być lutnia jego i blade farby 
na jego palecie...

Chaita nie zawsze była łachm aniarką. Za 
młodu, czy uwierzycie państwo ? — była ona 
sm ukłą, hożą dziewczyną, z rumieńcem na 
śniadej tw arzy, z kruczym warkoczem i czar- 
nem okiem, w  którego płomienne głębokości
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patrząc, można było myśleć o blaskach, upa­
łach i rozkoszach wschodniego nieba. U ro­
dziła się na wsi—za pozwoleniem państwa —  
w  karczmie. Była to malutka nawet kar­
czemka, mroczna, ciasna, z pochyłemi ścia­
nami i przegniłym dachem. Ale dokoła niej 
słały się wspaniale kobierce łąk  przedziwnej 
świeżości, szerokie niwy bielały w  zimie pu­
szy stem posianiem nieskazitelnie białego śniegu, 
a w lecie płynęły złotą falą dojrzałych kło 
s ó w ; w  pobliżu, śród niezabudek, wił się 
strumień dzień i noc dzwoniący jak  srebro, 
a  dalej nieco dębowe gaje kryły się wieczo­
ram i za woale białawych mgieł, rankam i zaś 
wstawały różowe od świateł jutrzenki... Był 
tam  jeszcze niedaleko, o kroków  kilkaset od 
karczemki, ogród stary, rozległy, wspaniały 
odwiecznemi drzewami i barwisty mnóstwem 
kwiatów . Należał on do dworu, którego też 
własnością była biedna, mala karczemka, 
dzierżawiona od dziedzica wsi przez ojca 
Chaity. Biedną była karczemka, biednym 
dzierżawiący ją  arendarz. Dzieci miał wiele, 
żenił też synów i za mąż wydaw ał córki, 
jak m ógł —  nie zbyt świetnie zapewne. 
Chaitę, gdy dosięgła lat 15-stu, zaswatano do 
m iasta O n g ro d u ; została żoną Lejby, czło­
wieka dość ubogiego, bo za cały m ajątek 
posiadającego wóz i konia. W ozem i koniem 
woził on z młyna i do m łyna ciężkie w ory 
ze zbożem i m ąką. Z powodu tej ostatniej 
przez całe życie w yglądał jak  albinos, z białą 
tw arzą i odzieżą, z białemi włosami i brwiami. 
Gdy tylko poruszył się, m ąka sypała się 
z niego jak  sypie się śnieg z człowieka, który 
długie godziny przepędzi! na śnieżnej zamieci.

Chaita, wraz ze wstąpieniem na bruk 
miejski, rozstała się na zawsze z idyllą dzie­
ciństwa swego, z zieloną łąką, w  której w y­
sokich traw ach sypiała niegdyś godzinami 
calemi, ogrzewana słońcem majowem, a ochła­
dzana gałęźmi rozłożystego głogu, które po­
wiewając nad nią niby wachlarze szeptały 
wciąż do jej ucha niewyraźne jakieś, łagodne, 
marzące pow ieści; rozstała się ze strumieniem, 
w  którego falach płaczące brzozy zatapiały 
zwisłe swe ramiona, a ona, zwiesiwszy się 
u  jednego z ramion tych, zwolna wraz z niem 
kołysała się nad falami, które] płynęły wciąż, 
płynęły, srebrnie dzwoniły i niby czarnemi 
gwiazdami m igotały odbiciem oczów w pa­
trzonej w  nie dziew czyny; rozstała się z ni­
w ą , w  której wysokich kłosach z głośnym 
śmiechem chowała się przed swawolnymi 
braćmi, i ze starym , dworskim  ogrodem , do 
którego wolno jej było wejść czasem, pod 
sklepieniem odwiecznych drzew jego poważnie 
pochodzić i na prześliczne kwiaty rosnące 
w  nim z zachwytem popatrzeć. Rozstała się 
z biedną karczemką ojcowską, w której staj­
ni meczało kóz kilka, serdecznych jej przyja­
ciółek, w  której ciasnych izdebkach krzątała 
się pracowicie m atka o zwiędłej twarzy 
i cierpiącem, łagodnem wejrzeniu, a przed 
progiem  której zasiadał niekiedy wieczorami 
brat starszy, i wśród ciszy wieczornej w ydo­
byw ał ze skrzypiec nieuczone, niesforne, ale 
takie przeciągłe, smutne tony. W tedy, przy 
m łodym  bracie siedzącym na nizkiej ławie, 
siadywała ona także i na szyję zarzuciwszy 
m u ramię, s łuch 'la  gry  jego, a wzrok topiła 
w  białej mgle kłębiącej się po łąkach, na- 
kształt wód kołysanych wiatrem. Grając, brat

miewał czasem łzy w  oczach. Zapytywała, 
czego płacze ? Nigdy jej nie odpowiadał. 
Oboje nie wiedzieli na pewno, czego im 
smutno. Ciemni byli, nie wiedzący. Mgła, tak 
gęsta jak  ta, która podnosiła się nad łąkami, 
tylko nie tak do rozwiania łatwa, stała po­
między oczami ducha ich, a światem. Jednak 
tęsknili za czemś, czegoś pragnęli, czegoś im 
było żal i lęk... Żałowali tego może, czego 
nigdy posiadać nie mieli, przeczuwali może 
ciężką przyszłość... Gdy brat Chaity grał 
coraz przeciągłej, coraz smętniej, drobne ro ­
dzeństwo zbierało się u kolan jego i podno­
siło ku niemu zasłuchane twarze —  w  cie­
mnej sionce m atka wzdychała głośno, a ojciec 
z długą, rudą brodą i okiem posępnem nieco 
pod zbrużdżonem czołem, modlił się w  izbie 
przed oknem, coraz głośniej, coraz żarliwiej, 
z coraz jękliwszemi i spieszniejszemi zawodze­
niami...

W raz z pierwszem wstąpieniem na bruk 
miejski, rozstała się z tern wszystkiem Chaita, 
a może i z czemś więcej 'jeszcze... Może 
kiedyś, w upalny dzień letni, srebrne fale 
strumienia, nad któremi kołysała się u gałęzi 
brzozy płaczącej zwieszona, ukazały ognistym, 
szeroko śród marzenia rozw artym  jej oczom 
urodziwego młodzieńca jakiego z m iękką 
dłonią, namiętnem okiem, a czołem jaśniejącem 
m ądrością tych wielkich, starych mistrzów 
Izraela, o których słyszała jak  nieraz ojciec 
jej opowiadał jej braciom... Być może... wszak 
nie koniecznie trzeba być królewną, aby ma­
rzyć o szczęściu... Marzą o niem może i te 
bosonogie Żydóweczki w  podartej odzieży, 
które widujecie czasem państwo w pobliżu 
brzydkich karczemek, gdy siedząc na w ilgo­
tnych łąkach, zatapiają w  głębie mętnych sadza­
wek spojrzenia leniwie - sennych swych oczów...

Szczęście! Quel animal est-ęa? —  m o­
głaby dziś, gdyby umiała po francusku, za­
pytać Chaita. Ale ona nie umie po francuzku, 
w  rodzinnym więc tylko bardzo brzydkim 
żargonie, codziennie z rana stając u okna 
mieszkania swego, zaczyna pacierz swój od 
w yrazów  : „Panie św ia ta ! dziękuję Ci, żeś 
stworzył mię tak, jak była wola T w o ja !“

Miasto porwało ją  —  jak  atom drobny 
wpadła w  aglom erat tysięcy innych atom ów, 
i wraz z niemi pociągniętą została w  wir 
nieustanny i nieubłagany, śród którego stopy 
stopom  zazdroszczą każdej piędzi zdobytego 
gruntu, piersi piersiom odkradać usiłują każdą 
odrobinę powietrza, usta ustom  wydzierają 
każdą okruchę pożywienia, ramiona stykają 
się i popychają wzajem, czoła goreją od 
znoju, serca twardnieją, brudzą się i w iędną 
od widoku tw ardych kamieni, brudnych m u­
rów , uwiędłych twarzy, nad któremi nie 
brzmią i nie przelatują żadne kojące i pocie­
szające, choćby nawet niezrozumiane głosy, 
widoki, pieszczoty swobodnej, świeżej przyrody..

Co tu  czynić, ażeby żyć, mężowi, k tó­
rego obrazu nie ukazywały jej wprawdzie 
srebrne fale strumienia —  w  ciężkiej pracy 
dopomódz, dzieci, które otaczały ją  coraz 
liczniejszem gronem , wyżywić, w ychow ać? 
Czyniła m nóstwo rzeczy. Roznosiła po mieście 
drobne tow ary w kilkunastu małych pudeł­
kach zamknięte, któremi tak owieszala się 
cała, że miała zdała pozór kobiety garbatej 
z przodu i z tyłu, potem roznosiła znowu 
owoce w  wielkich koszach, których ciężar

czynił chód jej kołyszącym się na obie 
strony, jak  gdyby była srodze kulaw ą, potem  
jeszcze...

Lecz nie będę państwu opowiadać dłu­
żej, czem była i co przez całe długie życie 
swe czyniła Chaita. Jedną tylko rzecz powie­
dzieć muszę. Bardzo często chodzi'a ona na 
cmentarz —  na ów  cmentarz izraelski, który 
tam  o wiorstę od miasta, na piaszcz.ystym 
gruncie, śród nizkiego, ceglanego ogrodzenia 
sterczy lasem czerwonawych kamieni. Chaita 
chodziła często na piaszczyste to wzgórze, 
a gdy szła, przed nią jechał i po nierównym  
bruku trząsł się i dygotał wóz z podłużną, 
drew nianą skrzynią. Za wozem idąc, Chaita 
zanosiła się zwykle od płaczu, a kiedy potem , 
z przechadzki tej do dom u wracała, piaszczy­
ste wzgórze sterczało jednym kamieniem w ię­
cej. Na kamieniach tych wypisywały się na­
stępnie imiona różne: męża Chaity, brata jej, 
k tóry był dla niej bardzo dobrym , matki 
mieszkającej przy niej na starość, syna, który 
brylantem  był w wypłakanem  jej oku, córki 
która jak  róża kwitła w  cierniowym jej 
w ianku...

Jak się to zdarza z wielu starymi lu­
dźmi, Chaita przez śmierć lub oddalenie po­
traciła wszystkich swoich... Jedni um arli, 
drudzy odjechali daleko, inni zobojętnieli... 
w śród własnych trosk i licznych przywiązań 
zapomnieli o niej...

Jest ona sam ą na świecie.^Skupuje starą  
odzież, niekiedy nawet wyrzucane przez okna 
dom ostw stare łachmany ze śmietnisk podej­
muje, nosi je na plecach w wielkim koszu 
z łozy uplecionym, osobliwy tow ar ten sprze­
da e osobliwszym jeszcze odeń nabywcom  i —  
żyje...

W yobrażacie sobie państwo zapewne, iż 
żyje ona bez wszelkich już pociech i przyje­
mności, że nic na świecie całym nie ma, coby 
zgasłe oko jej rozpalić mogło iskrą błyszczącą, 
a na w argi uwiędłe wyw ołać uśmiech pie­
szczotliwy, niemal radosny ? Mylicie s ię ! Spójrz­
cie teraz na Chaitę, gdy zgięta pod ciężarem 
kosza swego, przesuwa się brzegiem ulicy, 
podartym  kaftanem swym  ściany dom ostw  
wyciera, a płytkie obuwie jej co chwilę 
o ostry kamień zaczepia się i z nóg jej spada 
tak, że zatrzymuje się ona i z gniewnem 
mruczeniem coraz w  nie na nowo stopę sw ą 
w  sinej pończosze wsuwać musi Spójrzcie 
teraz na n ią ! Podniosła nieco głowę w żółtej 
chustce, oko jej strzeliło iskrą prawie gorącą — 
uśmiechnęła się i chrapliwym, dygocącym  gło­
sem, zawołała:

—  Chaim kie! nu ! Chaimkie !
Mały, sześcioletni chłopak przebiegający 

ulicą, usłyszał jej wołanie, przypadł do niej, 
zarzucił oba ramiona na schyloną jej szyję, 
pocałował głośno zmarszczone jej czoło i w net 
odwróciwszy się, ze śmiechem i krzykiem 
pogonił za grom adą starszych i młodszych 
chłopców, pełnym galopem pędzących w  stro­
nę, kędy przed niewielu dniami wywieszono 
szyld ogrom ny, z wym alow anym  na nim 
olbrzymem w  różowych ineksprimablach i zie­
lonej bluzie. Za wejście do przybytku, w  k tó­
rym  ukazywano olbrzyma, płacić trzeba było; 
portretow i jego  wywieszonemu na ścianie 
dom u, Chaimek i towarzysze jego przypatry­
wali się godzinami całemi bezpłatnie.

(C. d. n.)
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LISTY O SZLĄZKU.
przez

J \  jTe s k e -  C h o i ń s k i e g o .

n.
(Ciąg dalszy.)

K iedy  Szlązk po śmierci ostatniego P ia- 
stowicza przeszedł na własność cesarzów austrja- 
ckich, zam arło w nim do reszty  życie słowiań­
skie. Dolny Szlązk zniemczał zupełnie; dolny 
Szlązk nie może nas jako prowincja niemiecka 
nic obchodzić. Ja k ie  koleje Górny Szlązk po 
śmierci Piastowiczów przechodził, powiedziało 
się na początku tego listu. Siedm wieków tedy 
był Górny Szlązk oderwany od wspólnej macie­
rzy, a przecież nie wymarło w nim życie rodzi­
me. J e s tto  objaw, który spotykam y tylko jeszcze 
w Czechach i Irlandji. Życie rodzime tliło 
na Szlązku przez wiele wieków, aż je  niedawne 
czasy burzliw e w szeroki i wysoki płomień roz­
dmuchały. Gdzież powód? P ierw szy powód po­
dałem ju ż ; zdaje się, że on prawdziwy. Z a  cza­
sów Piastow iczów  nie był jeszcze lud prosty — 
człowiekiem. N ik t się tam chłopem nie zajmo­
w ał, n ik t nie py tał o jego język, zw yczaje i t r a ­
dycje ; mógł zatem zostać wiernym swojemu po 
czątkowi. K iedy Górny Szlązk przeszedł po 
śmierci ostatniego P ia s ta  w inne ręce, sta ł się 
kopciuszkiem panów. Podawano go sobie z rąk  
do rąk , zamieniano go, zostawiano i znów nie 
było czasu do pracy reform atorskiej, bo zanim 
się którykolwiek książę zagrzał na tronie P ia ­
stów, jużci musiał ustępować komuś innemu. Ż a ­
den z nich nie miał czasu do zajęcia się ludem, 
do przypatrzen ia się tem u ludowi, który  był 
inny od panów swoich. I  tak  ocalał Górny Szlązk 
praw ie cudem wskutek zmiennych swych losów. 
Bierność stanu włościańskiego, bezwartość jego 
polityczna, pomogła oczywiście także do status 
quo przed wiekami. Dopiero, kiedy Górny Szlązk 
Pod panaw anie P ru s  się dostał, rozpoczął się 
i tu  ruch germański. P rusy  są nieubłagane w ce­
lach politycznych. Gdzie nie można gwałtownemi 
środkami, tam  zaczynają pracę górników polity­
cznych, wolną ale pew ną: m inują, podkopują 
stopniowo, aż swego dopną. F ryderyk  I I . ,  zagar­
nąwszy Szlązk, próbował śiodków radykalnych. 
W ydał szeręg rozporządzeń, które dziś zadziwiają 
barbarzyństw em . Oto zakazał księżom, aby nie da­
wali nikomu ślubu, ktoby nie um iał po niemie­
cku. Z akazał b rać po polsku mówiących do urzę­
dów, tak  iż naw et stróż nocny Niemcem być 
musiał. K atolickich oficerów ze Szlązka posyłał 
do prowincji protestanckich, a protestantów  n a­
syłał Szlązkowi, chcąc aby się wzajemnie żenili. 
Lecz ta  machiawelska polityka nie trw ała  dłu 
go, bo F ryderyk  I I .  um arł, a następcy jego 
puścili znów Szlązk w niepamięć, uważając lud 
prosty i mniejsze mieszczaństwo za nic nie zna­
czący czynnik w życiu politycznem. Dopiero 
w najnowszych czasach, kiedy się w r. 1831 ruch 
z dołu w całej Europie poczynał, kiedy się i G ór­
ny Szlązk sobą poczuł, zaczęła się presja z gó­
ry. O dtąd rośnie w alka między żywiołem sło­
wiańskim a niemieckim z każdym rokiem, a 
w ostatnich latach  od czasu walki kulturnej za­
ostrzyła się ta  walka w palącą kw estję polity­
czną. Niemcy zrozumieli nareszcie, że miljon 
głosów rów na się dwudziestu kilku krzesłom 
Poselskim. Zaczyna się te raz  prześladowanie na 
wysoką skalę. Chodziło nasamprzód o to, aby 

żywioł słowiański zohydzić. K ażdy urzędnik, za­

cząwszy od sędziego na sądach, a skończywszy 
na ostatnim  policjancie, wyśmiewał i przedrze­
źniał górnoszlązkiego chłopa. Język  rodzinny 
był językiem  gminu, chłop górnoszląski to głu­
piec, pijak, bydlę! tak  uczono dzieci w szkole, 
tak  prawiono parobczakowi, kiedy służył woj­
skowo. A  inna spraw a z ludem, k tóry  ma „sa- 
mowiedzę“ przeszłości politycznej, który ma t r a ­
dycje „w łasne", inna rzecz ze stanem, który był 
biernem narzędziem, a nie miał naw et intelli- 
gencji swojej, coby go broniła albo pouczała. 
Chłop górnoszlązki nie w idział „pana" mówią­
cego jego językiem  Dziedzic, rządca, urzędnik, 
słowem wszystko, co należało do stanów wyż­
szych, mówiło po niem iecku, było Niemcem. 
K siądz i nauczyciel, wielkie powagi u chłopa, 
to N iem cy ; tylko on, ten  biedny, wyśmiany chłop 
nie mówił po niemiecku. Ł atw o wyrobiło się po­
jęcie, że niemczyzna je s t czemś lepszem, że daje 
prawo do godności krajowych, do obywatelstwa. 
T akie pojęcie panuje w Górnym Szlązku dotąd 
mimo codziennych tw ierdzeń naszych publicy­
stów, którzy z daleka, nie przypatrzyw szy się 
krajow i wołają: życie narodowe tam  pulsuje! 
Gdzie się człowiek nie wstydzi swej narodowo­
ści, gdzie mimo wrogiej presji odpiera dumnie 
i samowiednie a tak i nieprzyjaciela, tam  jes t po­
lityka odrębna, a chłop górnoszlązki uw aża Niem­
ca dotąd za coś lepszego, za wybraną istotę, 
za pana, siebie zaś za pro letarjusza kraju, za 
juczne bydlę, ciągnące jarzm o pana.

Pow yższe spostrzeżenia powinno być pod­
s taw ą wszystkich agitacji. N a Szlązku nie mo­
że być dotąd mowy o odpieraniu ataków, ale 
ty lk o  o rozbudzeniu chęci do takiej walki. Tego 
nie rozumieją publicyści Poznania, kiedy żądają 
od przywódzców szlązkich, aby np. obierali po­
słów z K sięstw a do parlam entu niemieckiego. 
Je s tto  dotąd mrzonką polityczną na Szlązku. 
Jeś li pow iat bytomski w ybrał księdza księcia 
Edm unda R adziw iłła, to nie R adziw iłła Polaka, 
ale R adziw iłła ultram ontanina, a więcej jeszcze... 
kuzyna królewskiego domu. Trudno obszerniej 
o tern mówić; sapienti powinno być sat, bo ten  
sapiens powinien się domyślić, co chcę powiedzieć.

F ak tem  jest, że Górno-szlązak nie ma do­
tąd  żadnego poczucia narodowo polskiego, a tern 
mniej łączności np. z K sięstw em . Stanowi on 
dotąd m aterjał surowy, wdzięczny wprawdzie dla 
polityka, ale zawsze.... surowy, gdy chodzi o po­
litykę polską w naszem rozumieniu. A gitacje biuro­
kracji pruskiej wydały tu  obfite owoce, bo zniem­
czyły m iasta większe i mniejsze. M ieszczanin gór­
noszląski w stydzi się języka i imienia swego o jca ; 
język zamienia na niemiecki, a imię skoszlawia 
najczęściej bardzo śmiesznie. T akie same stosunki 
panują między inteligencją krajową, k tórą stanowią 
księża i nauczyciele, reszta bowiem inteligencji 
je s t albo od wieków niemiecka, albo napływowa, 
a tak że  niemiecka. K siądz i nauczyciel rekru­
tu je się tu  najczęściej z chłopów. W  chatce ojca 
swego nie mówił ani słówka po niemiecku, ale ■> 
poszedł do szkół, a tam  nagadano mu ty le  o ger­
mańskiej kulturze, że chłopiec uwierzył, ucząc 
się gardzić domkiem ojców. A  w domu, dokąd 
jedzie na wakacje, nie ma nikogo, coby go ina­
czej pouczył, nie ma księdza ani doktora, dzie­
dzica ani sędziego swego plemienia, którzyby 
rozryw ali budowę niemieckiego wychowania. In te ­
ligencja pomaga wychowawcom, a rodzice, prości 
ludzie, umiejący zaledwo czytać, gapią się na 
synka, co do szkół chodzi i zamorskiemi mówi 
językami, bo ma „Bildung," czego ojcowie nie

mają. Odwrotnie — nie rodzice prostują błędne 
pojęcie dziecka, ale syn koszlawi dawne ojców 
tradycje, boć syn wykształceńszy od rodziców! 
I  tak  dzieje się, że się chłopskie dziecko, skoro 
tylko wołoszkę złożyło, czemprędzej swego pier­
w iastku wyrzeka, a reszty dokonywa uniwersy­
te t  lub seminarjum nauczycielskie. In teligencja 
sz ląska , wyszła z ludu, szereguje się w silny 
zastęp najgorliwszych krzewicieli germanizmu. 
P y tasz  się księdza, którego ojciec ani słówka po 
niemiecku nie um iał: czem jesteś?  — P ru sa­
kiem ! — odpowiada. Ależ twoi rodzice ? —  od­
pierasz. Moi rodzice byli prostakami, ale mnie 
zrobiła ku ltu ra  Niemcem, albo lepiej — wynio­
sła do godności Niemca. Z a  księżmi i nauczy­
cielami idzie reszta  mniejszej in teligencji: mało­
miejskie urzędniczki, kupczyki i t .  d. Sadzi się 
tu  każdy na niem czyznę, kto chce uchodzić 
za wykształconego, cywilizowanego człowieka. 
Idziesz ulicą — przechodzi chłop — pozdraw ia 
c ię : G uten Morgen nap rzód , potem dopiero 
„dzień dobry." Ileż to trudów ponosiłem, zanim 
mnie chłopi naszem „niech będzie pochwalony" 
pozdrawiali, opuszczając obrzydliwe G ut Morgen. 
Jedziesz w drogę i mówisz z towarzyszem po 
po polsku; woźnica odwraca się ciągle, myśląc, 
że podróżny do niego mowę zwraca, bo nie może 
pojąć, jak  „pan" może po polsku z drugim pa­
nem mówić, a gdy się przekonał, że (panowie) 
rzeczywiście tym samym między sobą językiem 
mówią, co i on, w tedy potrząsa głową, bo jeszcze 
nie wierzy. Byłem na kilku zgromadzeniach lu ­
dowych. K om isarz policyjny py tał mnie o n a­
zwisko; chłopi słyszeli nazwisko szlacheckie po 
niemiecku z tytu łem  rodowym wymienione i nie 
chcieli wierzyć, że ten „grafik", jak  tu  szlach­
cica nazywają, po polsku mówi. A le gdy się do 
nich publicznie przemówiło, co więcej, gdy usły­
szeli, że naw et między sobą z M iarką po polsku 
mówiliśmy, w tedy rozczulili się nieboracy i pła­
kali. S ta ra  babinka przywlokła się o kulach do 
mównicy i dotykając się czam arki mojejr mówiła 
z płaczem : niech się jasny panoczek nie gnie­
wają, ale ja stara , ja  niedługo pod ziemię się 
skryję, więc pewno już nie zobaczę takiego pa­
noczka, co tak  pięknie po naszemu rządzą (mó­
wią). M aterja ł jest, powtarzam , ale surowy. Po­
trzeba tu  naszej inteligencji, aby dała ludowi 
samowiedzę politycznej odrębności, broniąc go 
od głupstw a germanizacji.

2(. fleske-^ChoiAski.

Z P O D R Ó Ż Y  I  P R Z E C H A D Z E K

PO PO ŁU D N IO W O -Z A C H O D N IE J N O R W E G U .
Z LUŹNYCH NOTATEK SPISAŁ 

jS T A N IS Ł A W  j3 E Ł Z A .

(Ciąg dalszy).

V .

3 )a le j  n> góry.  —  XącŁ i  X illah am er.  —  3Zoc w ho­
te lu .  —  ^S ore! —  (Droga do X is ta d .  —  Sj/liłe spo­

tkanie n> ‘K irk esten .  —  d z ie  naszych nie m a ?  — •  

3  jeszcze ra z  X h rys tja n ia .

Lillaham er leży na wysokiej górze. Chcąc 
się do m iasta dostać, musisz, mój podróżniku, 
drapać się pod górę, aż cię nogi dobrze zabolą.
Jeżeli zaś chcesz oszczędzać nogi, a pieniądze
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wyrzucać, możesz nająć jednokonny wózek, który 
cię za kilka szylingów  do m iasta dowiezie. Co­
dziennie podczas przyjazdu i odjazdu statków  
parowych, masz takich wózków w przystani pod 
dostatkiem, a że ruch pasażerski na M iósen jest  
znaczny, przeto w łaściciele tych wózków nie­
złe robią interesa.

J a  idę do m iasta piechotą, niosąc mój pa­
kunek na ramieniu i błogosławię stromą drogę, 
jak umiem. D roga ta wije się przedemną w ęży­
kowato i w pół godziny nareszcie doprowadza 
mnie do miasta. J e s t  wieczór jasny i pogodny, 
przedemną mieścina nie w ielka i uboga, a w dali 
wspaniałe jezioro, którem dopiero co o p u śc ił: 
co tu robić z czasem ? W skazują mi najlepszy  
hotel Ormsrud, staję w ięc w nim i wychodzę 
po chw ili do jadalnej sali, gdzie licznie zebrane 
tow arzystw o spożywa kolację. Gwarno tu i hu­
czno aż miło, tak jak w wielkiem  mieście. P rzy  
dwu stołach w sali, siedzą rzędami obojej płci 
goście, a języki całego niem al św iata, dają się  
słyszeć w tem zebraniu. N ad wszystkiem i jednak  
dominuje język angielski, którego ja  na nieszczę­
ście nie umiem.

Mój tow arzysz jednak z lewej strony, mó­
w i bardzo nędznie po niemiecku, zawiązuję więc 
z nim rozmowę, ale po chwili dochodzę do prze­
konania, iż kto źle mówi pewnym językiem , le ­
piej robi gdy usta zasznurowane trzyma.

Gdybym przybyw szy do Lillaham er znalazł 
się był w tow arzystw ie rozumiejącem mnie do­
brze i przezemnie rozumianem, naturalnie, że 
byłoby nie darowaną rzeczą, gdybym je  po krót­
kim pobycie porzucił. Że jednak trafiłem tak  
nieszczęśliw ie, iż  do nikogo ust otworzyć nie 
mogłem, przeto nic dziwnego, że spożywszy moję 
f i ik  (rybę) i w ypiw szy kufelek 61 (piwa), w yco­
fałem się dyskretnie do mojego pokoju, gdzie 
nie mając nic lepszego do roboty, po przeczyta­
niu paru kartek niemieckiego Przewodnika po 
N orw egji, powierzyłem się  opiece najlepszego 
z bogów nieśm iertelnych, bo Morfeusza. N ie ­
stety , po wieczorze źle spędzonym, w nocy po­
ciechy nie zaznałem, około bowiem północy prze­
budził mnie hałas na ulicy. Podnoszę się z łóżka  
i wychylam  głow ę przez lufcik.

Zew sząd słyszę w o ła n ia : i i i ,  i i i ! (ogień, 
o g ie ń !).

M asz tobie, m yślę, pożar gdzieś w ybuchnął; 
może sław etny Ormsrud naw et zg o rzeć: niechcąc 
zatem  upiec się w tym ogniu, ubieram się co- 
prędzej, biorę pakunek w rękę i za chwilę je ­
stem na dole.

—  A  pan gdzie w yjeżdża o tej porze ? —  
pyta mnie po niemiecku szwajcar.

—  Jak to  gdzie ? Przecież się pali, może 
hotel spłonąć.

—  A le  co znowu, my tu  jesteśm y bezpie­
czni. P a lą  się  stogi siana za miastem, ale ogień  
już opanowano. W racaj pan do numeru i spij 
spokojnie. nat  (dobranoc).

—  (£ od nat  —  odpowiadam i powracam do 
siebie.

Rozebrać się i powtórnie położyć do łóżka, 
było już rzeczą jednej chw ili, tak też uczyniłem  
i powstałem  nazajutrz dopiero w tedy, kiedy ruch 
i hałas na korytarzach w skazały mi, że już  
wszystko co B oga chwali znajduje się na nogach.

B yła  niedziela. Słońce zrobiło już dobry 
łuk na sklepieniu niebieskiem, kiedy spożywszy  
śniadanie z jaj na miękko i bulionu złożone, zde­
cydowałem się wyjść na św iat i ostatecznie ob- 
myśleć, co mi z osobą moją robić wypada. Po

niedługim namyśle powiedziałem sobie, że św ię­
tować w Lillaham er nie warto i że należy ru­
szać w góry.

Jak  ruszać ?
M iałem do wyboru dwa sp osob y: albo na 

własnych nogach, albo na k arjo li; wybrałem  
pierwszy, był bowiem o w iele od drugiego tańszy.

Dalej w ięc w  góry !...
Zanim jednak puszczę się na północ, prze- 

dewszystkiem wypada mi choć paroma słowami 
pożegnać Lillahamer. Otóż powiem, że miasto 
to wzniesione jest na 1827 stóp nad poziom 
morza i liczy 1700 mieszkańców. Ponieważ przez 
Lillahamer przechodzi wielki, handlowy trakt 
z Chrystjanji do Drontheim i tu noc zawsze 
przepędzić wypada, przeto mamy tu aż trzy 
hotele (Ormsrud, Hammer i V ictoria), które 
prawie nigdy na brak gości nie narzekają. Oko­
lice miasteczka są piękne, nie zasługują przecież 
na bliższe poznanie. O ćwierć mili mamy ma­
lowniczy spadek małej, przepływającej przez 
miasto rzeczki Mesny, który ‘to spadek widzieć 
warto. Zresztą nic już więcej w Lillahamer nie 
zatrzymuje uwagi turysty.

Z Lillaham er (jak mi przewodnik powiada), 
mamy do L istad przeszło sześć mil, postanawiam  
więc tę drogę rozłożyć na dwa dni i wyruszam  
z m iasta.

Zaledwie opuściłem rogatki miejskie, oko 
moje uderzył prześliczny krajobraz; naraz bo­
wiem znalazłem  się jakby we wrotach wysokich 
gól’, ciągnących się łańcuchem bez końca. Środ­
kiem tych gór biegnie wężykowata droga, miej­
scami tak wąska, że dwa wozy minąćby się  nie  
m ogły, a po lewej jej stronie szemrze uroczy  
strumień, tocząc swe błękitne, spienione wody 
do rozwartej paszczęki M ibseńskiego jeziora. 
To Laagen, nie wielka ale wartka rzeczka, 
przyjmująca znowu gościnnie w swoje objęcia 
w szystkie strumienie i ścieki górskie.

Naturalnie, przy ty lu  przepysznych w ido­
kach, jakie co krok na tej drodze cię spotykają, 
iść szybko w żaden sposób nie można. W sz y st­
ko tu  bowiem jest dla ciebie nowem: i góry  
i rośliny i ludzie, ze wszystkiem  też się pozna­
jomić p ragn iesz; w szystko do ciebie przemawia  
językiem nieznanym wprawdzie, ale tak  sym pa­
tycznym  i wdzięcznym, iż  wsłuchiwać się go­
dzinami bierze cię chęć w tę liarmonję uroczą, 
mimo to, że przed tobą nieznane strony, które 
cię bogatszem i daleko skarby obdarzyć jeszcze  
mają.

Bo to com wyżej powiedział o Mioseńskim  
jeziorze, stosuje się w zupełności i do gór oka­
lających drogę do L istad, a nawet jak się pó­
źniej o tem przekonałem, pod pewnym względem  
i do krojobrazów Thelemarken. N ie  ma tu we 
wszystkiem  tem, czem cię południowej N orw egji 
natura darzy, grozy i trw ogi, ale spokój jakiś  
uroczy i dziwny, który wabi, pociąga, przykuwa. 
R zekłbyś że spogląda z tego w szystkiego ów  
B óg skandynawski, wielki, potężny i m ajestaty­
czny, ale pociągający więcej, niż odpychający 
od siebie. Panuje on bo też tu harmonją i m i­
łością.

Mimo woli jakoś przychodzą mi na myśl 
T atry ze swem i: Morskiem Okiem, D oliną pię­
ciu stawów, Czarnem jeziorem i Zawratem , przy­
pomina mi się stroma i straszna droga na C zer­
wony W irch, lub szczerb Giew antu przerażający.

Przypominam to w szystko i ponownie po­
wtarzam, że mi tu  lepiej i pogodniej, że dusza  
ma pije tu jakiś balsam ożyw czy, a wyobraźnia

szalonych złudzeń nie tw orzy. T atry  moje, w ięc  
mi są naturalnie droższe, ale te  góry G udbrans- 
dolu m ilsze są jakoś i sym patyczniejsze od T atr. 
Teraz naw et gdy piszę te  wspomnienia, dusza 
ma rw ie się ku wzgórzom N orw egji i rada gdy  
tam przebywać może. W ięc niech tam idzie, bo 
to co od czasu pobytu w tych miejscach prze­
żyłem , każe mi jakoś szukać spokoju i u lg i... 
A  tam daleko na północy miałem był pod do­
statkiem  tego spokoju podówczas, kiedym go tak, 
jak dziś, jeszcze nie potrzebował. W ięc  niech  
tam idzie...

Idąc powoli, ale ciągle naprzód, spotykam  
lud wiejski podążający z okolicznych m iast do 
kościoła w  Lillaham er. B y ła  niedziela, więc 
wszystko to się ubrało odświętnie. M ężczyźni 
przyodziani w długie guzikami nabite surduty, 
postępowali poważnie około swoich kobiet, k tó­
rych ubiór pstro kaciej wyglądał. W prawdzie ta  
pstrokacizna nie była tak rażąca, jak np. u ko­
biet spotykanych później w Thelemarken, ale  
zaw sze drażniła moje oko, nie przywykłe do po­
dobnego widoku. K olory żółty i niebieski łączyły  
się tu dość niesmacznie z czerwonym, a szyje 
w szystkich powleczone były sznurami różnoko­
lorowych korali. N a głow ie chustki w rodzaju 
zawojów dopełniały całości.

K ażdy mężczyzna i kobieta zaopatrzeni 
byli w duże książki do nabożeństwa. N ieśli je  
widocznie, a kiedy przechodzili koło m nie, to  
mi się zdało że oczami zdawali się p y ta ć : „K ie- 
dyto w twojej ojczyźnie lud na książkach modlić 
się będzie umiał ?“

K iedy?... I  ja  nieraz zadawałem sobie to 
pytanie, i ja nieraz wytężałem  oczy, jak gdybym  
chciał przejrzeć grubą zasłonę oddzielającą mnie 
od przyszłości i dostrzedz choć zdała tę epokę, 
kiedy to nad brzegam i mojej ukochanej W isły , 
lub na rozkosznych wzgórzach krakowskiej z ie­
mi, lud mój pracowity i skrzętny, na książce  
czytać się nauczy; kiedy z tych  m artwych, 
ustawionych w szereg jak żołnierze liter, dowie 
się jak Boga chwalić, jak się od biedy oganiać, 
jak ogólniejsze potrzeby kraju odczuwać. A le  
instynkt jakiś dziw ny mówił mi, że to daleka 
jeszcze chwila, że dużo jeszcze, dużo wody po­
toczy się korytem naszych rzek królowej, do 
burzliwego B ałtyku, zanim poziom um ysłowy  
naszego kraju w zniesie się do tych  wyżyn, na 
jakich się znajduje poziom Norwegji.

Bo rzeczyw iście N orw egja jest bardzo ośw ie­
conym krajem. W ędrując tu i owdzie przeko­
nałem się o tem; rzadko znaleść w  tym  kraju, 
człowieka, któryby czytać nie umiał, a bardzo 
często natrafisz pomiędzy chłopami na takich  
nawet, którzy kilka klas pokończyli. K siążki też  
rozchodzą tu się masami po kraju a pisma pe- 
rjodyczne wciskają się pod strzechy w łościańskie.

N adew szystko też ośw iata ludowa rozw i­
nięta je st we wschodniej części N orw egji. R oz­
siedli pomiędzy gęstem i lasami, w łościanie tam ­
tejsi odznaczają się wielką zamożnością, a że  
po większej części za bogactwem idzie ośw iata, 
przeto nie żałują szylingów  na kształcenie dzieci 
swoich. Opowiadano mi, że synow ie pew nego  
chłopa z nad granicy szwedzkiej kończą uniw er­
syteck ie studja w Chrystjanji a jeden z in żyn ie­
rów norwegskich urodził się w chacie prostego 
bondy z tam tych stron.

Co prawda, to te  chaty chłopskie w y g lą ­
dają na nasze dworki szlacheckie. Spotykałem  ich 
w iele po drodze do L istad, mogę więc zapew nić, 
że w niczem tym  ostatnim nie ustępują.



Zbudowane z drzewa, pokryte dachem gon­
towym, z zew nątrz już wabią do siebie przecho­
dnia, a w ew nątrz odznaczają się tem wygodnem 
Urządzeniem, jakiego długo jeszcze zapewne nie 
zazna nasz polski włościanin. Powodowany w ię­
cej może ciekawością niż potrzebą, zachodziłem 
do tych chat, w każdej jednak, której próg prze - 
stąpiłem , znajdowałem dostatek i ten  konfort, 
jak i cechuje u nas po wsiach ludzi średniej klasy 
i średniej zamożności.

I  t a k : wszedłszy do chaty  takiego bondy, 
masz najprzód dużą sień, od której drzwi na 
lewo i na prawo prowadzą. N a  lewo kuchnia, 
spiżarnie i schowanko na różne potrzeby gospo­
darskie, na prawo pokoje mieszkalne. Tam p a­
nuje frue  (kobieta) z całym swoim fraucymerem 
dziewek folwarcznych, tu  przemieszkiwa mąż 
i pan domu, z synami i krewnymi swymi. U rzą ­
dzenie pokojów mieszkalnych jest skromne, ale 
porządne. Sprzęty gospodarskie ustawione sym e­
trycznie, obrazy Chrystusa i widoki górskie po­
rozwieszane na ścianach, nierzadko pułki z książ­
kami ; mile to wszystko uderza oko, a zdziwienie 
podróżnika w zrośnie, jeżeli tu  i owdzie do­
s trz e że  przytulony do okna jak i s ta ry  fortepian, 
na którym  w niedzielę córki gospodarskie w y­
g ry w a ją  melodje norwegskie.

N a takich i tym  podobnych obserwacjach 
przyjemnie mi czas schodzi i ani spostrzegam , 
ja k  słońce, obiegłszy łuk niebieski, zaczyna się 
spuszczać ku zachodowi. Uszedłem już co p ra­
wda mil kilka, minąłem Eassegaarden i Holmen, 
ale K irkestnen, gdzie zamierzam nocować, jakoś 
jeszcze nie widać. Mój niemiecki przewodnik 
mówi mi, że do tej miejscowości już mało co 
więcej jak  mila, a ja  już ze dwie godziny po 
’wypoczęciu w Holmen idę, i końca drogi dopa­
trze ć  się nie mogę. W praw dzie idąc zatrzym uję 
się ciągle, bo widoki mam coraz piękniejsze, 
przecież u celu mojej dziennej podróży stanąć 
ju ż  powinienem. Niepokój mój w zrasta tem  sil- 
uiej, ile że zegarek wskazuje p iątą godzinę po 
Południu, zatem  już od ośmiu godzin jestem  p ra ­
wie bezustanku w ruchu. Co podnosi moje n ie­
zadowolenie, to ta  okoliczność, że się tu  na tej 
'drodze z nikim rozmówić nie mogę. Każdego 
kogo spotkam zaczepiam słow am i:

— TU (do) K irkestne?

— (Halv mil (pół m ili)—odpowiadają wszyscy 
i idą w swoją stronę.

A  mnie tu  te  hzlv mil wcale się nie kończy . 
Nareszcie na szczęście się skończyło. Około go­
dziny szóstej dostrzegam w dali jakieś jezioro, 
dalej płot i kominy, a jeszcze dalej grono ludzi 
odzianych po europejsku. W  ucho moje zaczy­
n a ją  wpadać gardlane dźwięki angielskie. No, 
dzięki Bogu, myślę sobie, jestem  w K irkestne.

Isto tn ie  jestem  w K irkestne.
„2̂ dala już, zdała widzę że stolica“—przyszedł 

mi na myśl wiersz Mickiewicza, istotnie bowiem 
K irkestne  na tle  kilkomilowego otoczenia swego 
wygląda jakby na stolicę jakiego lilipuciego 
państew ka. Poczynając od Lillaham er, na całej 
drodze spotykałem zaledwie] pojedynczo poroz­
rzucane domki; rzadko gdzie rozsiadły się nie 
param i, a już trzech obok siebie, nigdzie nie 
zdarzyło mi się spotkać. Tu na około obszernego 
i  widnego podwórka ustawiło się wkoło aż kilka 
tak ich  domków, a jedne od drugich piękniejsze. 
W idocznie, pomyślałem, miejscowość ta  stw orzona 
d la  wypoczynku; przepędzę zatem tu  noc, a n a ­
za ju trz  wyruszę dalej na północ do L istad .

A  wypoczynku też, otw arcie mówiąc, bar­
dzo pragnąłem. Zrobić cztery mile na dobę, tj. 
tyle ile dobry pruski piechur, a do tego po ka­
mienistej drodze, no to  nie każdy potrafi, nie 
gniewałem się więc wcale, gdy po spożyciu 
skromnej kolacji, ofiarowana mi została  za cało­
dzienne trudy nagroda, w postaci dobrze usta­
nego łóżka, na k tóre też bez namysłu rzuciłem  
się, m arząc o tem com już widział i co mi je sz ­
cze do widzenia pozostawało.

„A. chrapali tak twardym  saem , że  ich  nie b u d zi,

B lask latarek i  w nijście k ilkadziesiąt ludzi-*

pisał kiedyś nasz największy wieszcz o Sopli­
cowskiej szlachcie. I  o mnie coś podobnego na- 
pisaćby wypadało.

Słońce już bowiem nazajutrz dawno pozłociło 
szczyty Gudbrandsdalu, przyjezdni A nglicy już 
dawno wyruszyli w drogę, a ja  znużony w ciąż 
spałem i spałem, tak  iż to zaczęło niepokoić 
posługującą w zajeździe dziewczynę.

Przemógłszy więc dziewiczy swój wstyd, 
przez otw arte drzwi mojego pokoiku (drzwi na 
noc w Norwegji nigdzie nie zamykają) podeszła 
ku mnie i śmiejąc się do rozpuku, zaczęła na 
cały głos w o łać:

—  ud ^lorgen. (Jlvordan har 2)e ? (Dzień 
dobry, jak  się pan m asz?)

Chrapow ate dźwięki jej głosu w związku 
z wybuchami wesołości przebudziły mnie na­
reszcie. Roztw ieram  oczy i widzę przed sobą 
uroczą rusałkę, dziewczę szesnastoletnie, jasno­
włose i smagłe, w ubiorze skromnym ale porzą­
dnym, z fartuszkiem  na szarej spódniczce.

Dziewczyna wciąż się śmieje.
—  &lvad er klokken ? (która godzina) —p y tam .
—  ‘Klokken er en (pierwsza godzina) odpo­

wiada, nie przestając się śmiać.

Czy to być może, pomyślałem i chw ytam  
za zegarek. Roztwieram  kopertę, patrzę  isto­
tn ie — pierwsza godzina. No, pomyślałem sobie, 
to mi się tak  długo nigdy jeszcze spać nie p rzy­
trafiło i w tejże samej chwili odwróciłem się by 
dziewczynie choć oczami powiedzieć, dlaczego 
ja  tak  długo spałem, ale ledwiem zegarek na 
swojem miejscu położył, furknęło coś w pokoju 
i moja rusałeczka zniknęła jak  jak i sen z ło ty  
Słowackiego.

Ubrać się, umyć i zejść na dół do gościn­
nego pokoju, było rzeczą jednej chwili.

W  obszernej izbie na dole zastaw ione już 
czekało na mnie śniadanie. Śniadanie to, skrom­
ne, składało się z chleba, jaj, sera owczego, 
maleńkich morskich rybek i wybornego norweg- 
skiego piwa, jakiem u równego pod względem 
smaku, nie zdarzyło mi się pić nigdzie w E u ro ­
pie. Piwo to, w yrabiane w C hrystjanji stanowi 
jedyny trunek  powszechnie używany w całym 
k ra ju ; gdy bowiem wódka je s t tam  praw ie za­
kazana, trunek ten, nader mocny, zastępuje inne, 
szkodliwe dla organizmu spirytualja.

P rzy  stole zastałem  jakiegoś nieznajomego. 
Średniego wzrostu i ujmujących rysów, w yglądał 
on raczej na tubylca, niż na podróżnego. Nie 
sądząc, abym z nim mógł się porozumieć, usia­
dłem na przeciwległym końcu stołu i zacząłem  
spożywać w milczeniu zastawione przedemną 
dary  Boże.

Nieznajom y w patryw ał się we mnie uw a­
żnie, ja k  gdyby z tw arzy  mojej chcąc w yczytać 
kim jestem. P ragnąłem  napić się piwa. S ięg n ą­
łem po butelkę, k tó ra s ta ła  na środku stołu. 
N atenczas w sta ł on, podsunął mi butelkę i g rz e ­
cznie rz e k i:

— 3ch iitte.
—  Ich. danke —  odpowiedziałem i na tem  

się urwało.
— A le już pierwsze lody pękły. Mój n ie ­

znajomy nie dawał za wygranę.
—  ie sind ein 3)eutscher? —  zapytał.
—  Klein, ich lin ein J^ole.
— 31 nd ich lin auch ein 5Pole.
— A  więc — zawołałem radośnie — jeże- 

liśmy obaj Polacy, to  mówmy ze sobą po polsku.
N astąp iła  rekomendacja.
Mój nieznajomy nie był ja k  się okazało 

podróżnikiem, ale kupcem osiadłym w C h ry stja ­
nji. Zw ał się W ojciechowski. Jechał do D ront- 
hejm za towaram i. J a  mu wzajemnie pow ie­
działem kim jestem i w kilka chwil potem izba  
gościnna w K irkestne  zapełniła się dźw iękam i 
ojczystej mojej mowy. Pewno je  w tedy poraź 
pierwszy dopiero słyszała.

— Różne okoliczności — opowiadał mi 
pan W ojciechowski. — skłoniły mnie osiąść 
w C hrystjanji. Bez środków przyszedłem tu  
przed dziesiątkiem la t, i wolę tu  niż gdziein ­
dziej. Inn i poszli na Zachód i dziś m arnieją n a  
paryzkim bruku, ja  poszedłem z bratem  na P ó ł ­
noc i ciężką p racą  dorobiłem się kaw ałka ch leba. 
M am y sklep w stolicy N orw egji i dobrze nam  
idzie.

— W ięc pan w C hrystjan ji s ta le  zam iesz­
kać zamierzasz ?

— Broń Boże! Pobędziem y tam  jeszcze 
la t  kilka i wrócimy do k ra ju , bo nas coś ciągnie 
ku swoim. L ud tu  poczciwy i sym patyczny, pie­
niędzy nam nie brak, ale nieraz mało serce 
z bolu i żalu nie pęknie, tak  nam tu  nudno 
i ckliwo. W rócim y więc do kraju.

Z  rozmowy z panem W ojciechowskim do­
wiedziałem się, że nie on jeden z bratem  swoim 
reprezentuje narodowość naszą w C hrystjan ji. 
J e s t  tam  jeszcze fotograf Polak  S tru tyńsk i i je ­
szcze ktoś którego przecież nazwisko wyszło mi 
z pamięci. W szystko ludzie pracy.

Spotkanie nasze w K irkestne  było bardzo 
krótkie. P an  Wojciechowski spieszył się n ie ­
zmiernie, po krótkiej więc rozmowie rozstać się 
ze mną był zmuszony.

Odprowadziłem go do progu domu, a  k iedy  
go już z oczu straciłem , pomyślałem w estchną­
wszy: gdzie naszych nie ma?...

Będąc znużony wielce wczorajszą podróżą, 
postanowiłem dziś jechać do L istad . N ają łem  
więc karjolę i około godziny trzeciej po południu, 
wyjechałem z małym chłopcem, najpierw  de 
Sfeiaggestad, a potem do L istad  o l 1/, m ili od 
tej ostatniej stacji odległego.

Droga szła pod górę, wśród prześlicznych  
pagórków. Po lewej ręce miałem wciąż wody, 
a po prawej krajobrazy, piękność których ty lk o  
pendzel odmalowaćby zdołał. Około godziny szó - 
stej wieczorem, stanąłem w Listad, zkąd naza­
jutrz wyjechałem do dnia i tego samego dni* 
w nocy byłem z powrotem w Chrystjanji.

C. <L n.
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^ L E K S A N D R A  ^ E R N IC W IE G O .

(Ciąg dalsty).

X X I.

Jak ą  rolę zajął L eonard  C hodźko śród tego  
tow arzy stw a?  i tych spraw , k tó re  poruszano? 
A żeby to  rozpatrzyć, trzeba  byłoby zagłębie się 
n a  chwilę trochę w czas poprzedzający zaw ią­
zanie tow arzystw a.

P o  przybyciu do P aryża, w 1826 r ,  z ap o ­
znał się on z Zplalte-Jdrurtem, sław nym  geografem . 
Z  nim  się widując, nieraz C hodźko odkryw ał się 
ze  sw em i poglądam i i ja k  p isze* ): „W  pow ta­
rzających z nim konferencjach, rozw ijałem  kw estję 
litew sko-ruską, jak o  polską i zupełną onej ró ­
żnicę względem  jjdośkalów, nazyw anych Rossjanam i, 
a  k tó rzy  nie są Słowianam i, chociaż później zesło- 
mianili się, ja k  to  i sam  'Karamzin pow iada w swej 
historji. Ł a tw o  mi było przekonać M altebruna, iż 
h isto rja  R urykow iczów  je s t odrębną od historji 
suzdalsko-m osk iew sk ie j; że stolica dzisiejszej im- 
perji nigdy nie była ani w N ow ogrodzie w ielkim , 
an i w Kijowie, ale p ierw szą była od r. 1147 
w  Suzdalu nad K laźm ą, później przeniesioną do 
W łodzim ierza  nad  K laźm ą, potem  do Moskwy 
nad  rzeką M oskwą, a nareszcie do P etersburga  
nad  Newę, co było 4-tą stolicą nie zaś 6-tą, a zbu­
dow aną na obcej ziemi, zabranej n a  Szwedach. 
Z e  słowiańska-polskie ludy zam ieszkałe w Nowo­
grodzie  i P skow ie; że K rzywiczanie, D rew lanie, 
R adom iczanie, Polanie, W ołynian ie , Podołanie itd. 
pokryci zostali im ieniem  narzuconem  przez przy- 
bylców  skandynaw skich R uryków  i że od tąd  wy- 
rodziła  się nazw a R u s i; ale  że te  ludy nie prze­
sta ły  być słow iańskiem i, że przybylcy przysw oili 
sob ie  język  najechanych, że  nakoniec ci m ie­
szkańcy nie mieli nic w spólnego z M oskalam i p o ­
chodzącym i z dziczy azjatyckiej; że h istoryk  Ne­
s to r  należy do h istorji literatury  rusko-polskiej, 
n ie zaś m oskiew skiej. “ W ted y  to  już  Chodźko 
w artykułach ogłaszanych po francusku zaczął 
używ ać nazw y tataro-moshrvite d la w yróżnienia od 
Rusi.

M alte-Brun zgadzał się na  to  i zam ierzał 
porobić dodatki odpow iedne w swych dziełach. 
P ierw sze w podobnym  duchu popraw ki m iały być 
w  w ydaniu now em  O braz polski dawnej i spo­
łecznej (%alleau de la 5pelogne ancienne et modeme), 
k tó reg o  to  dzieła pierw sze w ydanie z 1807 cał­
k iem  w yczerpano. L ecz śm ierć zaskoczyła uczo­
nego  geografa. C hodźko dokończył zaczętą pracę 
i glim e-^lndre  w ydał ją  w 2 tom ach na  korzyść 
rodziny zm arłego. W  w ydaniu tern wyszłem 1830, 
ju ż  w szędzie stoi tataro-moskovite. R ów nocześnie 
więc z pow staniem  narodu, robi się pow stanie 
przeciw ko u tartym  na  Zachodzie fałszom urzędo­
wych historyków.!

M oskale już w ów czas darow ać takiego lezeceA- 
stwa i podlej obmowy nie mogli. Zaczął się więc 
pokazyw ać cały szereg  artykułów  po różnych 
pism ach, w ykazujący, że L itw a i R uś to  M oskwa 
praw dziw a. Słowem, że gdy C hodźko p isa ł: „D o­
w odziłem  że Rusini są  P o lakam i i że to  stano-

*)  List do Cypry sińskiego 20 sierpnia 1833 Tours

w iło zaw sze jed n ą  nierozdzielną rzeczpospolitę, 
gdy sam i carow ie w  pam iętnym  traktacie pola- 
now skim  z r. 1634 uznaw ali i potw ierdzali, iż 
W itebsk , Sm oleńsk, S tarodub, Nowogród-Siewier- 
ski, Czerniechów i Kijów są polskie m i“*) i gdy 
nazyw ał ich tataro-m oskw icinam i, najazd legity­
m ow ał się w gazecie ^/bugsburtjskiej korespondencją 
z nad  granicy,**) dowodząc, że „żądać podobnego 
pośw ięcenia, (jak  ustępstw o zachodnich prowincji 
cesarstw a dla korony) w rzeczywistości trzeba 
być co najm niej w arjatem , m ieć po sobie albo 
siłę albo p raw o.“ W ted y  to  M oskwa m oże po 
raz  pierw szy znalazła na  L itw ie i Rusi ty lko 
700.000 Polaków , 880 tysięcy Litw inów , 180.000 
M oskali i 5,520.000 Mało - Rusinów. K atolików  
ty lko  policzono za Polaków , ale i w tedy jeszcze 
najazd nie śm iał w szystkich praw osław nych nazwać 
M oskalam i i zadow olnił się w ypowiedzeniem , że 
„pochodzenie R usinów  jest to  sam o co i M oskali... 
Pom im o długi ucisk, zachowali oni używ alność 
mowy m oskiew skiej, k tó ra  o bardzo  m ało zm ie­
n iona  przez zaprow adzenie k ilku słów litewskich 
i polskich. “

Ó w czesna sta tystyka  nie pozw alała dać ści­
ślejszych danych, to  też cyfry przytoczone przez 
M oskali były uprzednio  podane w dziełach Chodźki, 
i M oskale uznali za  stosow ne odw ołać się na 
św iadectw o tego  „zaklętego w roga rossjan". J e ­
dnakże m iędzy p rzekonaniem  w ypow iadanem  te ­
raz a  dawniej przez w rogów  naszych zachodzi nie 
m a ła  różnica. D ziś cała L itw a, to  kraj iście i od- 
w ieków  m oskiew ski. W  3°  roku  zaś pisało się 
ty lk o : „ N ie m a  praw a bardziej niezaprzeczalnego 
ja k  praw o na k tó rem  M oskwa zatrzym ała gubernje 
w itebską, m ohylew ską, m ińską, kijow ską, podo l­
ską, wołyńską, grodzieńską i część prowincji b ia ło ­
stockiej. Co zaś do gub trn ji W ileńskiej (dzisiej­
sza w ileńska i kow ieńska) utrzym ujem y, że Rosja 
posiada je  na mocy prawa podboju, prawa, jakie zy­
skuje się i traci tylko siłą oręża.u S tronnik  zaboru  
n ie  w ahał się naw et objaśnić ż e : „P raw da że de­
k lam acje  pisarzy  nieprzyjaźnych Rosji odm aw iają 
zajęc iu  ziem niby to  polskich naw et cechy pod- 
loju i określają ty lko słow em  poniżającem  odłą­
czenie (spoliatwu). N iewiadom o jed n ak  na jakiej za­
sad z ie  op iera  się ta  różnica, bo każdy z 3 p o ­
działów  był poprzedzony w ojną Polski z Rosją 
i każdy raz p łynęła krew  rosyjska. “

Z  dum ą odw oływ ał się cara t na  swe siły, 
n a  w ojskow ą potęgę, w ykazując nicość P olaków  
i C hłopickiego w obec D ybicza; bo jeszcze nie 
doznał porażek  31 roku. Jednakże, zaczepiony 
C hodźko przytoczeniem  jego  zdania jakby na 
poparcie  tw ierdzeń m oskiewskich, odpow iedział 
w  ^journal des 2)ebats listem  z 29 grudnia 1830, 
dow odząc „że praw a narodu  nie w ykreślają się ,“ 
i w ołał w o b u rzen iu : „Bez w ątpienia oni (M oskale) 
p och leb ia ją  sobie, że pow aga im ienia P o laka , p o ­
ło żo n a  na  czele książki, usposobi czytelnika do 
uw ierzenia, że  w yjątki w yrw ane tam  i siam  z dw u­
tom ow ej pracy, zestaw ione nareszcie ze zdradziec­
k im  zam iarem , nadadzą w artość m achiaw elskiem u 
argum entow aniu ." O woż zaprzeczając w dalszym  
ciągu artyku łu  tw ierdzeniom  dzienników  najazdu, 
dow odząc, iż „zdaje się iż dzienniki niem ieckie 
n ie  w iedzą co to  jest] L itw a ?“ podnosi Chodźko 
m yśl o połączeniu narodów  dwóch równych i odrę­
bnych i tw ierdzi, że Po lska  była „państwem fede-  
racyjnem, rzecząpospolitą złożoną z dwóch paAstw, z dwiema

*) List Chodźki do Cyprysińskiego.
**) Russie, des frontiereas 12 decembre 1830. (Gazette 

d’augsbourg).

koronami, dwoma narodami, dwoma językami; z K ró­
lestw a Polskiego i w ielkiego księstw a L itew skiego." 
Że na  tej podstaw ie spoczyw a i sejm  cztero letn i 
i konfederacja jen e ra ln a  z l8 l2 .  „Zaprzeczać L i­
twie jej praw  do niepodległości stw ierdzonej p rze ­
szłością ośm io-w iekow ą, zapoznaw ać sw obody p o ­
zyskane przez nią unją z P o lską  w 1386 i n ie­
naw iścią jej ku  instytucjom  tataro-m oskiew skim  
utrzym yw ać że taż sam a M oskowija panuje nad  
tym  krajem  na mocy p raw a legalnego, nareszcie  
rozw eselać się niew olą polskiego narodu  w nie- 
zapam iętanych czasach.... n ie znaczy to  oszukiw ać 
siebie, ale łgać."

Językiem  L itw y był „język rusiński rów nież 
zbliżony do polskiego, o ile daleki od m oskiew ­
skiego lub teraźniejszego rosyjskiego. W szelk ie  
p raw a i ak ta  polityczne, sądow e i adm inistracyjne 
W . X . L itew skiego były pisane w tej m ow ie." 
C hodźko nie zapom niał podać i o litewskiej m o­
wie „obcej słowiańskiej, używanej także przez 
praw dziw ych Prusaków .... Od narodu pruskiego. 
L itw o  - słow iańszczyźna wywodzi swój pierw szy 
począ tek  w l i  i 12 w ieku ; lecz ona zaw sze p o ­
n iew ierała  swym pierw otnym  idiom em  i uży tek  
jego  sta ł się ta k  ciasnym , że zaledw o liczą lOO.OOG 
m ówiących językiem  pruso - litewskim  w L itw ie  
właściwej, gdy tym czasem  na  Żmudzi, w P rusach  
królew skich i w K urlandji liczą więcej nad 780.000.. 
Nakoniec nigdy nie p isano w tej m owie." N ie  
m am  zam iaru pro testow ać błędne statystyczne d a n e  
ani wyliczać k to  i k iedy pisał w m owie w ajde- 
lotów, bo tw ierdzenia Chodźki w swoim czasie  
były najpraw dopodobniejsze śród znanych po­
wszechnie na  Zachodzie. Z ustępu 3)ebatów p rzy to ­
czę jeszcze następny  w y ją tek : „Co do mowy sło ­
w iańsko-polskiej lub lechickiej, była ona zaw sze 
obcą L itw ie i jeżeli dziś je s t 700.000 w tym  k ra ju  
osób mówiących ją , to  ty lko  z pow odu przyja­
cielskich stosunków  z Polakam i. W szelako  jej 
przew aga je s t taką , że praw ie 3 m iljony o só b  
włączywszy w to Żydów, T a ta ró w  i M ołdaw anów  
używ iają tego idiom u." A  dalej znajduje się o re- 
lig ji : „Jednakże car na L itw ie liczy ty lko 3 ,410.000 
swych współwyznawców, zaliczając w to  i raskol- 
ników , gdy tym czasem  w tym że kraju  jest 5 ,390.000 
kato lików  rzym skich, kato lików  greckich, O rm ian, 
M ahom etanów  i Żydów."

W k ró tce  potem , bo jeszcze na początku  
w alki orężnej w Jjoreiqn ^Quarterly Vjeview og ło ­
sił C hodźko drugi, dość obszerny w tym  sam ym  
duchu artykuł, k tó ry  wyszedł w tłum aczeniu fran- 
cuskiem .*) W yjaśn ia  w nim, że pow stanie n ie  
było czemś przypadkow em , że działało długo to ­
w arzystw o patrjotyczne, a  Mickiewicz zagrzew ał 
sw ą pieśnią naród  do czynów, gdy Xach~jSzyrma 
p isał o now ożytnem  piśm iennictw ie polskiem , 
X.aydler we Florencji pisał W łochom  o Polsce pod  
każdym  w zględem , a  we Francji, wydawca ^d e-  
moires de 3jdichel HjgiAski sur la ‘jjjoloqne i au to r hi­
sto rji Legjonów , a także M orawski T ., Podcza- 
szyński M. Oleszczyńscy i Sow iński znajom ili 
pow szechność ze sztuką i h istorją narodu. „ P o ­
m im o dobrych dzieł niedaw no ogłoszonych o P o l­
sce, znajom ość tego kra ju  pozostała  jednak  n ie­
zupełną u ogółu i m ożna pow iedzieć że L itw a, 
k tórej h istorja mniej była rozpow szechnioną, je s t  
całkiem  nieznaną narodom  Zachodu. W  ogóle 
m niem ają, że po w szystkie czasy ona sk ładała  
cząstkę cesarstw a rosyjskiego i przypadkow o ty lk o

*) Histoire Contemporain. Ilistoire politique de la 
Lituanie depuis sa reunion a la Pologne en 1386 jusqu’a soft 

insurrection en 1831, (Revue Britanique).



o trzy m ała  stosunek z Polską. M niemanie to  fał­
szywe... od 500 la t L itw a dobrow olnie połączyła 
się z Polską....*

Zapew no po raz  pierwszy Zachód posłyszał 
•o Xibo Polemonie, 2)orsprungu i t. d. przeniesionych, 
nie wiem  dla czego, do 900 lat, o H erulach-Litw i- 
nach, o rozszerzeniu się L itw y po Rusi, Min- 
dow e i t. p.

A utor przebiega cały przeciąg żyw ota w spól­
nego dwóch narodów , w ykazuje ich łączność i p rzy ­
tacza m nóstw o faktów : „O statni w zrok L itw a cała 
pełna n a d z ie i, zwróciła jeszcze na W arszaw ę 
w 24. m aja 1829, epoce koronacji Mikołaja. Lecz 
połączenie L itw y nie było tam  naw et p o ru szo n em ! 
A to było jedną  z głównych przyczyn wybuchu p o ­
w stan ia  listopadow ego." Pierw szy Chodźko rozpo- 
w iedział zachodow i o Zanie, prom ienistych i tym  p o ­
pędzie do oświaty jak i panow ał na Litw ie. Dość 
czytać te stronnice, by naw et nieznając kraju, n a ­
brać przekonania, że L itw a cała oddychała tern 
sam em  pow ietrzem  co i K orona, tylko że na L i­
tw ie zdrow szy w iatr powiewał. T o  też przytoczenie 
ukazu  A leksandra rozpędzającego profesorów  
i uczni za to, że rozszerzali bezmyślną polską na- 
rodowość w prowincjach polskich U{psji odbija 
całą siłą przeciw ieństw a praw dzie. Już z tego 
w szystkiego widać, że przed pow staniem  listopa- 
<lowem podniesiono na] zachodzie spraw ę jedności 
L itw y i K orony w należytem  św ietle i że tak  sła ­
w na teo ria  uralofińskiego pochodzenia Moskali, 
p rzed  Duchińskim została  opow iadana Zachodowi 
n a  la t 30 pod im ieniem  tataro-m oskw icinów .

W szelako  jeżeli Duchiński i jego  wyznawcy 
chcą na mocy rasow ości narodów  stw arzać p rzy ­
m ierza i w ypraw iać wojny, to  całkiem co innego 
było  po 30 roku. Tw órcy teorji tataro-m oskiew - 
-skiego pochodzenia, jak ieśm y widzieli, często od­
w oływ ali się do ludzkich pojęć M oskali, pisali do 
nich odezwy wzywając do wspólnej pracy zw a­
len ia  despotyzm u, a pow stanie 31 roku  w yw ie­
siło  nadpis „za naszą i w aszą w olność”, gdy n o ­
w ożytni popieracze czystości ras chcieli by w y­
niszczyć uralo-finów  nie aryjskich ja k  am alejcytów.

X X II.
Jako  ciało zbiorow e tow arzystw o ziem  ru ­

sk ich  i litewskich w ystąpiło przy obchodzie listo­
padow ej rocznicy, której opis widzieliśmy, a pó ­
źniej 25 m arca 1832, obchodząc pam iątkę p o ­
w stan ia  L itw y i Rusi. P rzeszło 400 osób napeł­
niało salę ozdobioną chorągw iam i narodow em i 
i  danem i przez A m erykanów , na  głównej ścianie 
w isiał p o rtre t Kościuszki. M nóstwo m ężczyzn i dam  
francuskich, irlandzkich, angielskich, polskich, h i­
szpańskich , am erykańskich i portugalskich doda­
w ało  uroczystości chw ili; a Xelewel, Cezary i W ła ­
dysław  laterowie, józemiot, L . Chodźko, K. E . 
W odziński i jjullien zabierali głosy. Później L udw ik 
Xemaitre przeczytał w iersze francuskie, a  Jółowacki 
polskie. Słowa w ym aw iane na  tym  bankiecie były 
w ygłaszane w imieniu całego tow arzystw a, zatem  
są  jakby  w yznaniem  wiary politycznej jeg o  i z a ­
sługują  na bliższe wglądnięcie w treść mów w y­
głaszanych.

Xafayette otw ierając posiedzenie, p rzem aw ia ł: 
-»Dzień ten  je s t pam iętny w rewolucji litewskiej, 
k tó ra  śród sławy bieżącej epoki jest tern godniej­
szą  uw agi, że była podjętą  z m niejszym i środkam i 
k w iększem i niebezpieczeństw am i niż inne. B yło  

to  pięknem  i zadaw alniającem  staraniem , panow ie, 
chodzenie pam iątki tylu cudów waszej ojczyzny 

p rzez długi szereg wieków. Jak  zachwycające j e ­
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szcze działanie przedstaw ia się wam  w tej p rzer­
wie kolejnych podziałów, k tó re  były zbrodnią m o ­
carstw  z nich korzystających i hańbą tych co 
zcierpieli podziały! Zapew no, nie zapom nieliście 
tej epoki, gdy łącznie ze swą bracią we Francji, 
wasi współrodacy wzięli tak  w ielki udział w chw ale 
trójkolorow ych chorągw i." A  dalej kom plem enta 
Czartoryskiem u, Lelew elow i i P laterow i czyli p ie­
kłu, niebu i czyścowi czy otchłani em igracyjnej.

pla ter  Cezary, jak o  przew odniczący to w a­
rzystw a, dowodził, że dla pokazan ia  że L itw a 
a M oskwa to  coś jednego, M oskalom  trzeba  było 
użyć prześladow ań i reform y radykalnej spo łe­
czeństw a i „w tym  celu żadnego środka nie z a ­
niedbano. W sze lk a  propaganda intellektualna, 
wszelki duch cywilizacji karany  był w ygnaniem  ; 
wywiezienie dotknęło  szlachetne głowy co m iały 
w iarę w w yznanie liberalne. Badanie naszych s ta ­
rych kronik, poszukiw ania naukow e naw et były 
rozpatryw ane jak o  niebezpieczne, usunięto je  ze 
szkół, zabroniono je  na  katedrach publicznych. 
L ecz prześladow ania nie odniosły owoców. W brew  
swym dospotom  L itw ini i m ieszkańcy ziem  ruskich 
zachowali swój typ narodow y; oni pozostali p o ­
lakami. %o tylko ile objaśnieni opowiadacie chcą stwo­
rzyć między Xitwinami i Polakami królestwa, odrę­
bności narodowościowe (categorie de nationa’it'e), ro z­
dzielić w rewolucji ostatn iej, czyny orężne p ierw ­
szych od wielkiej w alki ostatnich. Nie w ytknięto 
w szystkiego co robili osobno Litw ini, nie oddano 
sprawiedliwości ich m ęztw u i patrjotyzm ow i i w szel­
kiego rodzaju ich poświęceniom . Nie obliczono 
ani słabości ich środków , ani przeszkód z jakiem i 
zaczęli oni swą pracę. L ecz co pow inno otw orzyć 
oczy E uropie, to  co L itw ini życzą robić podcią­
gnięci dzisiaj pod te  sam e praw a ogólnego w y­
gnania ja k  i ich bracia Polacy," i t. d.

L elew el po P la terze  dalej razjaśnia spraw ę, 
a  zacząwszy od zagłębiania się w pierw otne ży ­
cie Litw y, dobiega do połączenia narodów  i św iad­
czy, że „Żmudź pod zasłoną w szelkich zm ian p o ­
litycznych jak im  ulegały L itw a  i Polska, zacho­
w ała sw ą narodow ość p ierw otną. W idziano tam  
chłopów bogatych, kochających swą ojczyznę i jej 
obyczaje, pełnych braterstwa i jednoczących się sercem 
i duszą ze swymi braćmi polakami, byli oni szcze­
rze przyw iązani do swego bytu i oczekiwali w szel­
kich wolnych instytucji republikańskich, jakie mimowol­
nie rozwijały się dla wszystkich stanów. Oni zacho­
wali ich uczucie narodow e aż do ostatniej k a ta ­
strofy rzeczypospolitej i los ich pogorszy ł się 
zaledw ie z upadkiem  ostatniej, gdy z n ią razem  
w padli oni pod jarzm o m oskiew skie. T rzydzieści 
siedm  lat niewoli i ucisku nie m ogły zagasić ich 
uczucia. N adeszła chwila i naród  starodaw nej 
Polski, usiłując wielu naw rotam i odzyskać sw ą 
niepodległość, zapłonął znow u i widzieliście p a ­
now ie, że chłopi żmudzcy przew yższyli swych 
współbraci. P ierś ich w ydała głos odrodzenia  i w y­
zw olenia ojczyzny, ich serca zaczęły bić z o ży ­
wieniem, a ich ręce bez o ręża podniosły się z m a ­
giczną siłą przeciw ko bataljonom  zszeregow anym  
w roga". Zestaw iając podobne obrazy h istoryk  nasz 
w nioskuje, że uczucia litew skie „odżyw ią s ta ro ­
daw ne p raw a", a  do patrjo tów  litew skich należy 
„odzielenić drzewo wolności wśród was i  w Polsce. “ 

Jszemiot F ranciszek  rozpatryw ał polityczny 
stan  Litw y, nie w ahając się wyznać, że śm ierć 
W ito ld a  „szczęśliwie dla przyszłości dwóch narodów, 
położyła koniec jego dumnym obrazom11. A , oburzając 
się na m oskiew skie tw ierdzenia pow iada: „Dość je s t 
rzucić okiem  na  L itw ę od je j połączenia się z P o l­
ską, dość jest popatrzeć na ostatnią rewolucję naszą,

ażeby dowieść niegodność tych bezecnych łgarstw“ . L i ­
tw ini bow iem  razem  z Polakam i leli swą k rew  
za F rancję  po całym  świecie i b rali za  oręż ile ­
k roć  rzeczpospolita cała to  sam o robiła. A  
mer, %awisza, Cf3illewicz, pjiedroyć i inni w ysyłani 
na  Sybir jeszcze za  czasów  Kościuszki. I nie p r z e ­
puszczając okrucieńsw om  w jElblągu i p isza u , ba- 
szkirom , K ałm ukom  i M oskalom , kończy : „ P o ­
tom ność osądzi ciemiężycieli i ciem iężonych... o n a  
osądzi tych dyplomatów trucicieli wolności i  zabójców 
rewolucji. Oni staną  się sławnym i ja k o  ten  n ie ­
szczęśliwy co się unieśm iertelnił zniszczeniem  k o ­
ścioła w Efezie."

D laczego jed n ak  nie udało się p o w stan ie  
na L itw ie , jeżeli było tyle i tak  ciągłych po św ię­
ce ń /d la c ze g o  odryw ano L itw ę pierw ej? K ażdy  
z cudzoziem ców m ógł zapytać słuchając o ty ch  
w ynoszeniach cnót i pośw ięcenia L itw inów . D la  
rozchw iania więc n ieporozum ienia i n ie jasności 
w tej m ierze, odpow iada w swej m ow ie W ła d y ­
sław  P la ter : „ W  dniu, w  k tórym  wieść o r e w o lu ­
cji polskiej pad ła n a  niwę litew ską, Xitw a była 
już gotową i czekała rozkazu., yfl. słowo rozkazu z wolna 
nadchodziło. D y k ta to r , żołnierz im prow izow any 
w W arszaw ie, w daw ał się w  konszachty zam iast 
działać, szukał ostatecznego powodzenia w dyplomacji, 
zamiast wyciągnąć z pochew szable... D arem no  głos 
ludu się rozlegał, darem nie w ykazyw ał jed y n y  
środek  zbaw ienia. R ząd  wysłuchał ty lko  p rzez 
połowę.- zw lekał i stracił 3 m iesiące... W ted y  p o ­
zostaw iona sobie sam ej, przebiegana oddziałam i 
m oskiew skiem i L itw a niecierpliw a wejść n a  lin ję, 
sam oistnie podjęła się ty lko swemi natchnieniam i. 
Bez broni, bez jenerałów  i w ojska o rg an izo w an e­
go rzuciła się ona  na  przebój walki, zala ła  drogi 
oddziałam i partyzanckiem i, przecięła kom un ikac je , 
rozbiła konw oje... u trzym yw ała arm je w  wiecznej 
czujności i p rzezto  dokonała  potężnej dyw ersji."  
Swą m ow ę zakończył W .P la te r :  „W ykażem y  co 
nasza ojczyzna zrobiła dla spraw y w szy stk ich ; 
przypom nim y, że  ich dzieci będą wdzięczni p ra ­
ojcom , dumni z nieszczęścia zaw sze w ięk szeg o  
niż gw ałt z jakby  w ysoka on nie pochodził. I z a ­
tem  potrzeba jeszcze ażeby nasza krew płynęła d la  
urzeczywistnienia epoki wolności i odrodzenia, « ' nikt 
Z nas nie zawaha się stawić się na wielkie spotkanie wol­
nych ludów."

D la  dopełnienia obrazu  i tu  też  p o ru sza  
tChodźko obraz w ychow ania L itw y i przyczynek 
jej w oświacie. „ jjezuityzm i jego smutny orszak, 
pow iada on, chciał wyssać aż do podstaw zasady 
wolnego kształcenia równego dla wszystkich stanów,' do­
stępnego dla wszystkich warstw mieszkańców rzeczypo -  
spolitej Polskiej, a  dwa wieki w yłącznego p an o w a­
nia  i przywileju tego  fatalnego tow arzystw a z a ­
dało ważny cios rozw ojow i um ysłow em u P o lak ó w , 
L itw inów  i R usinów ... p iorun W atykanu*) o tw o­
rzył całkiem  nowy zaw ód Polakom , zaczynającym  
dzieło odrodzenia  nieszczęsnej ojczyzny."

Podnosi C hodźko przedstaw ienie '-Ckreptowi- 
cza Joachim a, wpływ  A kadem ji i wszechnicy wi­
leńskiej. D ziałanie Czackiego i C zartorysk iego  
i całego grona profesorów  wszechnicy; jak  m ło ­
dy Michał Plater w 1823 roku  pisał, niech tuje 
konstytucja 3. m aja, prześladow ania  p rzez Nowo- 
silcowa, Pelikana i im  podobnych. Przechodząc 
do ostatn ich  czasów  tw ierdzi, że „Żm udzi i L i­
tw y i ziem  ruskich m ieszkańcy połączyli now e 
usiłow ania, aby zw yciężyć lub um rzeć za  sw oją 
drogą i w spólną ojczyznę. <Widka emancypacja wic-

*) Wymierzony w serce jezuitów aktem rozwiązania ick 
stowarzyszenia jako szkodliwego kościołowi.



leu ziści się i  dzieci p o lsk i dowiodą, ze nie odrodzili 
ń ę  od swych ojców.u

P o  tych m owach L itw in ów  p ozostaw ało  ty l­
k o  2C. ‘Wodzińskiemu dopełnić jeszcze o Rusi. 
„K ażdy z nas przejęty dziś tem i sam em i uczucia­
m i, k tóre utrwaliły naszą śm iałość w  zam iarach  
i nadały n iezachw ianą -ufność w  przyszłości, p o ­
wstanie 'Wołynia, Podola i  cUkrainy będzie m ało  
sław nem  w  rocznikach strategji, ale niewątpliwie 
będzie ono uświęconem w historji postępu ludzkości, 
gdzie każda kropla krwi przelanej za wolność i każdy  
grosz w dow i ofiarow any na ołtarzu ojczyzny bę­
dzie policzony z  wdzięcznością i  błogosławiony przez po- 
tomność.“ W ym ien iw szy  prace p ow stańcze ‘W or­
cella, Mikułowskiego i joteckiecjo, przechodzi do  
3)widowa i okrucieństw  nad C zarnow sk im , do  
w alk  D w ern ickiego itd. S łow em , że  przem ów ienie  
ów czesn e  W od ziń sk iego  jest jakby zarysem  kró­
tkim  do przyszłej historji pow stania Rusi, która  
n ie  prędko później w ydana była przez <Wrotno- 
wskżego. „Nasze n aw et w ygnanie nie je st  dla nas 
b e z  korzyści.'^W inniśm y m u poznanie rzeczyw i­
stych  naszych przyjaciół, w inniśm y mu zaśw iad­
czen ie  objaw ów  teg o  p ow szech n ego  współczucia, 
n iezn an ego  dotąd w  obszarach historji, a k tóre  
zostaw ion e było dla dzieci polskich do rozbudze­
n ia  w  łon ie  w szystkich narodów."

P o  g ło sie  W o d ziń sk ieg o , Julien, de Paris, 
cz łon ek  tow arzystw a ziem  litew skich i ruskich 
przem ów ił za  naszem i kobietam i i w ystaw ił ile  
b y ło  u  nas sław nych patrjotek w  ostatnich latach  
p o  rozbiorze, co rob ion o itd. W e  Francuzie tak  
w ielk a  znajom ość tylu w ypadków  zastanaw ia n as;  
W  o g ó le  ze  strony Francuza jest to  hym n p o ­
chw alny dla wschodnich naszych w ojew ództw . 
„M łodzi L itw in i, dzielni P olacy i w y ich bracia, 
ob yw atele  ziem  ruskich, św ięty  sojusz orla b ia­
łe g o  P o lsk i i pogoni litew skiej jest god łem  jed n o­
ści narodowej, która w am  obiecuje, która wam  
zap ew n ia  b lisk ie odrodzenie waszej ojczyzny. 
W yp ad k i b iegną, ludzie i rządy gardzące spra­
w ied liw ością  i w oln ością , przeznaczone są do z a ­
tarcia sw ych śladów  przechodnych. T e  ty lko  b ę­
dą m iały trw ałość, życ ie i sław ę, k tóre słuchają  
ty lk o  głosu  narodów, które kładną św ięte prawa  
n arodow ości nad w szelk ie n iespraw iedliw e w y­
m o g i gabinetów  i k on gresów , którzy czują że  
porządek  i pokój n ie ustali s ię  dopokąd n a­
rod ow ości nie będą pow szechn ie uśw ięcone i p o ­
ważane" i kończy, że  „w ielka era cywilizacji n ie  
zaczn ie  jaśn ieć całym  sw ym  blaskiem  w  św iecie  
ty lk o  od dnia, w  którym  szlachetna rodzina lite­
w ska i polska zaczn ie obchodzić na grobach sw ych  
bohaterów  dawnych i now oczesnych, tryum f swej 
n iep odleg łości i zm artw ychw stania narodow ego."

B o ło  to  najw ażn iejsze w ystąpien ie tow arzy­
stw a  ziem  litew skich i ruskich. T u  przem awiali 
w szyscy  jako  człon kow ie tow arzystw a, zatem  w e ­
d le  ustaw , m ieli to  praw o dopiero po przeczyta­
n iu  m ów  na zgrom adzeniu  i po uzyskaniu p ozw o­
len ia . W ię c  teorja jed ności L itw y, R usi i K orony  
b y ła  teorją ca łego  tow arzystw a, a on o  się  sk ła­
d a ło  z L itw in ów  i R usinów  czystej krwi. Z apo­
w ied ź w spólności w alk  i jedności ludów  rzeczy- 
pospolitej była zad an iem  fałszu M oskalom . T u , 
n ie  historycy płatni cara, lecz w ygnańcy z ojczy­
zn y , badacze k ilk odziesięcio letn i przeszłości i kro­
n ik  g ło szą  jedność rzeczy pospolitej. Nie pod h a­
rapem  najeźdźców , lecz naw et w  obec n iechęci 
koroniarskich co tak m ocno raniły L itw ę i Ruś, 
jakby w ynoszen iem  się  jakiem ś i ociąganiem . 
G łoszą  L itw in i i R usin i swój rozbrat z M oskwą  
i  to  w  czasie gdy ta targając się  na unitów ,
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w m aw iała n ieistn ien ie w  zabranym  kraju innych  
ludzi oprócz M oskali, a carow ie polskość tam  n a­
zyw ali głupiem  m arzeniem .

T o  w ypow iedzen ie jedności rzeczypospolitej 
i n iezacieranie śladu prowincjonalizm u m iało tern 
w ięk sze znaczenie, że  Zachód niezm iernie m ało  
w iedział o  L itw ie pod tę porę. D ość  przytoczyć, 
że  jeżeli w  E urop ie w ierzono nieraz m oskiew skim  
przyw łaszczeniom , to  w  A m eryce gdy "pstkowie, 
krew ni K ościuszki, odw ołali się  do S tanów  zjedno­
czonych , poszukując spadku po K ościuszce, m ini­
ster spraw  zagranicznych nie w ahał się  objaw ić 
zdum ienia sw ego , że  „M oskale z grodzieńskiej 
gub. szukają spadku po F olaku prawdziwym" 
i dopiero m usiano mu tłom aczyć, że  K ościuszko  
b ył ty le dobrym  L itw inem  co i E stk ow ie.

Chcąc w ięc utrwalić w  um ysłach całą jed n ość  
narodów  połączonych, tow arzystw o ziem  litew skich  
i ruskich odbiło m edal, o którym  m ów iliśm y, cho­
ciaż rząd francuski n ie p ozw olił na jeg o  odbijanie 
w e Francji.

W  spraw ozdaniu sw em *) św iadczy tow arzy­
stw o, że  „usiłow ania literackie jeg o  rów nież otrzy­
m ały w ypadki zgodne z jeg o  chęciam i i że  za ­
cz ę ło  og łaszać biuletyny zam ykające szczegó ły  
n ajw yższego  zajęcia o głów nych wypadkach re­
w olucji w  ziem iach litew skich i ruskich, a których  
uznanie narodu n ie pow inno skazać na za p o ­
m nienie. I d latego zam ierza do sw ych cząstko­
w ych w ydaw nictw  dodać zupełne d zie ło  h istory­
czne, w ydane we francuskim, które będzie pomni­
kiem godnym świętej sprawy, dla której się poświęci.“ 
T a k ieg o  jednak dzieła  zda się nie b yło  i cała  
zap ow ied ź p ozosta ła  ty lko ponętnem  życzeniem . 
Nie zbudow aw szy tak iego  pom nika god nego spra­
w y, tow arzystw o to  oddziaływ ało na w yrobienie  
się  odpow iednich przekonań na zachodzie przez 
zakładanie licznych k ó łek  ogniw  tow arzystw a.

A  w  od ezw ie swej w oła , ż e : „tow arzystw o  
odw ołuje się  do uczuć sprawiedliwości i patrjoty- 
zm u przyjaciół polskiej sprawy i w ierzy w  o b o ­
w iązek  do n iezaniedbyw ania żadnej okoliczności ku  
zapłacen iu  dani szacunku dla najświętszej i  najpię­
kniejszej rewolucji.“ T ow arzystw o zaw czasu  zap o­
w iadało uroczysty obchód rocznicy i na 1833 rok.

(C. d. n).

I® ?• !•

Więc Ci w  uchu dźwięczą mile 

T e piosenki kiedyś grane,
Co leciały jak  motyle,

Z macierzanki na dziewannę,

K w iatów  pyłkiem osypane?

Więc Ci w  uchu dzwięczą mile 
T e piosenki bezechowe?

Ileż to ich zgasło, ile,
Na rozdrożu, na mogile,
W  pustyń skwarze, w  mgły grudniowe !

Ciszej, ciszej! bo usłyszą 

W grobach, mistrzu, twoje słowo ;

I  w yroją się na nowo,
W zlecą, skrzydła rozkołyszą,

Krążyć będą nad tw ą głową.

, *) Societe Lituanienne et des terres russiennes. Paris 
15 Mars 1833,

A nie spędzisz tak ich łatwo,

Gdzie się znęcą raz ich roje!
Znam się z tą  niesforną dziatwą,

K tórą wskrzesi słowo twoje,

Piersi ją  karmiły moje.

Z pod stóp Hiramowej góry 
Jedna pieśń się już podrywa:

Patrz, szalona mdłemi pióry,
Przez szerokie mórz lazury 

Leci, leci, lecąc śp iew a:

„Zkąd mnie owiał duch anioła,

„W  cytrynowych sadach śpiącą?

„Słyszę, czuję pierś gorącą 
„Co mi stopi szrony z czoła;

„Kto mnie zbudził? kto mnie w oła?"

Niechże piosnkę Bóg prowadzi!
Biedne ptaszę to tułacze,

Jeśli skrzydło go nie zdradzi.
Wiem, doleci gdzie mu radzi,
Lecz miast’ śpiewać, się rozpłacze.

Nie odepchniesz, wiem, ptaszyny,

Choć zmęczona, Cię zasmuci;

Bracie, boleść jej bez winy.
Patrz na czarne mórz głębiny...

Wracać znowu?., nie! nie wrócił 

Tripoli 4. sierpnia 1879. K  Brzozowski.

T E N  MAŁY
P O W I E Ś Ć  

A L F O N S A  D A U D E T A

przekład

Wincenty Limanowskiej.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

V .
'Zarabiaj na Zyeie.

Sarlande jest to  m ałe m iasteczk o  w  S aw en-  
nach, zbudow ane w  głębi w ąskiej kotliny, k tórą  
góra, niby w ielki mur zam yka ze  w szystk ich  
stron. K iedy słońce pada na nią, jest to  p iec y 
kiedy w iatr północny w ieje, lodow nia...

T e g o ż  w ieczora, k iedym  przybył, w iatr sza ­
la ł od rana ; i chociaż była to  w iosna, ten  Mały„ 
siedząc na wierzchu dyliżansu, czuł wjeżdżając 
do m iasta, jak go  zim no przejmuje do szpiku  
kości.

U lice b yły  czarne i puste... Na placu broni 
kilka osób  oczek iw ało pow ozu, chodząc w zdłuż  
i w  szerz przed źle  ośw ieconem  biórem.

Jak tylko zlazłem  z mojej karety, n ie tra­
cąc ani chwili czasu, kazałem  się  zaprow adzić d o  
kolegium . P ilno mi było objąć mój urząd.

K olegium  niedaleko od placu zn ajdow ało  
s i ę ; p rzeszed łszy dwie lub trzy ciche ulice, cz ło ­
w iek , który n iósł mój tłom ok, zatrzym ał się  przed  
w ielk im  dom em , gdzie w szystko zdaw ało się  b yć  
um arłe od lat w ielu.

— Tutaj —  rzekł, podnosząc ogrom ny m łot  
u drzwi...

Młot uderzył ciężko, ciężko... D rzw i otw arły  
się  sam e... W eszliśm y.

C zekałem  przez chw ilę w przysionku, w  cie-



niu. Człowiek położył mój tłom ok na ziemi, za­
płaciłem mu, i szybko wyszedł... Za nim potężne 
drzwi zamknęły się ciężko, ciężko... W krótce 
potem ospały odźwierny nadszedł trzymając w rę­
kach wielką latarnię.

— Pan zapewne jest nowym uczniem — 
rzekł ze śpiącą miną.

Brał mię za ucznia... Prostując się rzekłem :
— Nie jestem  wcale uczniem, przybyłem 

tutaj jako korepetytor, proszę zaprowadzić mię 
do naczelnika...

Odźwierny zdawał się być zdziwiony ; uchy­
lił trochę czapki i wprowadził mię na moment 
do izdebki swojej. Pan naczelnik był pod tę 
chwilę w kościele z dziećmi. Zaprowadzą mię do 
niego, jak  się modlitwa wieczorna skończy.

W  izdebce odźwiernego kończono wieczerzę. 
Piękny, tęgi mężczyzna z wąsami blond popijał 
kieliszek wódki, obok małej, wychudłej kobiety, 
żółtej jak pigwa i starannie otulonej wyblakłym 
szalem.

— Co to takiego, panie Cassagne ? — spy­
tał mężczyzna z wąsami.

—  T o  nowy korepetytor — odpowiedział 
odźwierny, wskazując na mnie... — Pan ten tak 
małego jest wzrostu, że go z początku wziąłem 
za ucznia.

—  W  istocie — rzekł człowiek z wąsami, 
spoglądając na mnie — mamy tutaj uczniów da­
leko wyższych a nawet starszych niż pan... Veil- 
lon starszy, naprzyklad.

— I Crouzat — dodał odźwierny.
— I Sonbeyzol... —  odezwała się kobieta.
T u  zaczęli mówić z sobą pocichu, spuszcza­

jąc nosy do swej szkaradnej wódki i spoglądając 
na mnie z pod oka... Ze dworu dochodził szum 
wiatru i piskliwe głosy uczniów odmawiających 
litanją w kaplicy.

Nagle dzwonek odezwał s ię ; wielki szmer 
dał się słyszeć w przysionku.

— Modlitwa skończona — rzekł do mnie 
pan Cassagne powstając — idźmy do naczelnika.

W ziął swoją latarnię, i poszedłem za nim.
Kolegium wydało mi się ogromne... Nie­

skończone kurytarze, wielkie przysionki, szerokie 
schody z poręczami z wyrabianego żelaza... wszy­
stko to stare, czarne, okopcone... Odźwierny po­
wiedział mi, że przed 89 dom ten był szkołą 
m arynarki, i że było w niej do ośmiu set uczniów, 
wszyscy z najwyższej arystokracji.

Kończył właśnie to objaśnienie, kiedyśmy 
stanęli przed gabinetem naczelnika... Pan Cassa­
gne z lekka popchnął podwójne drzwi wyścielane 
i dwa razy zapukał w futrowanie.

Na to głos z gabinetu odpowiedział: „Pro­
szę !“ W eszliśmy.

— B )ł to wielki gabinet z obiciem zielo- 
nem. W  głębi jego przed długim stołem naczel­
nik pisał przy bladem świetłe lampy, której za­
słona zupełnie opuszczona była.

—  Panie naczelniku — rzekł odźwierny po­
suwając mię naprzód —  oto nowy korepetytor, 
mający zastąpić pana Serrieres.

—  Dobrze —  rzekł naczelnik, nie podno­
sząc oczu.

Odźwierny ukłonił się i wyszedł. Ja stałem 
na środku pokoju, kręcąc kapelusz między pal­
cami.

Skończywszy pisać, naczelnik odwrócił się 
do mnie, i mogłem wówczas przypatrzyć się jego 
twarzy bladej i suchej, oświeconej dwojgiem oczu 
zimnych, bezbarwnych. On ze swojej strony, chcąc 
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mi się lepiej przypatrzyć, podniósł zasłonę lampy 
i włożył lornetkę na nos.

— Ależ to dziecko! — wykrzyknął wska­
zując z fotelu. —  A cóż mi po dziecku ?

Na ten raz Daniel Eyssette przestraszył się 
ogromnie ; widział się już na ulicy, bez środków 

do życia... Zaledwie potrafił wyjąknąć dwa lub 
trzy wyrazy i wręczyć naczelnikowi list poleca­
jący, który miał do niego.

Naczelnik wziął list, przeczytał raz i drugi, 
złożył go, rozłożył, znowu odczytał, nareszcie 
powiedział, że przez wzgląd na szczególną re­
komendację rektora i na zacność rodziny mojej, 
zgadza się wziąć mię do swego zakładu, chociaż 
młodość moja przestrasza go. Następnie długo 
się rozwodził nad wielkiem znaczeniem nowych 
moich obow iązków ; ale nie słuchałem go. Dla 
mnie główną rzeczą było to, że mię nie odpra­
wiono... Nie odprawiono mię ; byłem więc szczę­
śliwy, szalenie szczęśliwy. Chciałbym, żeby na­
czelnik miał tysiąc rąk i żebym je  wszystkie 
mógł ucałować.

Straszny chrzęst żelaziwa zmroził mój za­
pał. Szybko odwróciłem s ię ; przedemną stała 
długa figura, z rudemi faw orytam i; byłto inspek­
tor ; wszedł był do gabinetu tak, że go nikt nie 
słyszał.

Z głową pochyloną na ramię, patrzał na 
mnie z najsłodszym uśmiechem, potrząsając pę­
kiem kluczów rozmaitej wielkości, zawieszonym 
na drugim palcu ręki jego. Uśmiech był ujmu­
jący, ale klucze zgrzytały straszliwie, d zyn ldzyn! 
d zy n ! co mię ogromnie przestraszało.

—  Panie Viot — rzekł naczelnik — oto 
zastępca pana Serrieres ; tylko co przybył.

Pan Viot ukłonił się i najłagodniej w świecie 
uśmiechnął do mnie. Klucze jego przeciwnie za­
trzęsły się ironicznie i złośliwie, jak gdyby mó­
wiąc : „Mały ten człowieczek miałby zastąpić pana 
Serrieres, cóż znowu! cóż znowu!"

Naczelnik tak dobrze jak  i ja  zrozumiał, 
co mówiły klucze, i dodał z westchnieniem: 
W iem , że tracąc pana Serrieres, ponosimy nie- 
w ynagrodzoną stratę (tu klucze wydały prawdziwe 
łkanie...); ale jestem  pewny, że jeżeli pan Viot 
zechce wziąć nowego korepetytora pod szczególną 
opiekę swoją i wpoić w niego swoje nieocenione 
poglądy co do regulaminu, to porządek i karność 
w zakładzie nie ucierpią tyle na wyjeździe pana 
Serrieres.

Zawsze słodki i uśmiechnięty pan Viot od­
powiedział, że zapewnia mi przychylność swoją 
i że chętnie dopomagać mi będzie radami sw ojem i; 
ale klucze nie okazywały się wcale skłonnymi 
do przychylności. T rzeba było słyszeć, jak  się 
kręciły i wściekle zgrzytały : „Porusz się tylko, 
mały hultaju, a zobaczysz!"

—  Panie Eyssette — zakończył naczelnik— 
możesz odejść. Dzisiaj jeszcze musisz nocować 
w hotelu... Proszę być tu jutro o ósmej rano... 
Żegnam...

I odprawił mię ruchem pełnym godności.
Pan Viot zawsze słodki i uśmiechnięty prze­

prowadził mię aż do d rzw i; tam przed rozsta­
niem się wsunął mi do ręki mały zeszyt.

—  Jest to regulam in zakładu — rzekł mi. 
Proszę przeczytać i zastanowić się nad nim...

Potem  otworzył drzwi i zamknął je  za mną, 
potrząsając kluczami... dzyn! dzyn! dzyn!

Panowie ci zapomnieli poświecić mi... D o­
brą chwilę błądziłem po wielkich kurytarzach, 
zupełnie ciemnych, rękami dotykając murów i usi­
łując trafić na właściwą drogę. Od czasu do czasu

promień księżyca przeciskał się przez kratę wy­
sokiego okna i pomagał mi w tej wędrówce. 
Nagle wśród czarnej galerji zaświecił jasny punkt, 
posuwający się na przeciwko mnie... Postąpiłem 
jeszcze kroków k ilk a ; światło zwiększało się, 
zbliżało ku mnie, wreszcie przeszło tuż koło 
mnie, oddaliło się i znikło. Było to jak  gdyby 
widzenie, ale chociaż przemknęło tak  szybko, 
pochwyciłem najmniejsze szczegóły jego.

Przedstawcie sobie dwie kobiety, nie, dwa 
cienie... Jedna stara, pomarszczona, zwiędła, skur­
czona we dwoje, w ogromnych okularach, które 
zasłaniały połowę jej twarzy ; druga młoda, wy­
smukła, trochę w ątła jak  wszystkie widma, ale 
mająca to, czego widma nie posiadają zwykle, 
parę oczu czarnych, bardzo wielkich, tak czarnych, 
tak czarnych... Stara trzymała w ręku małą mie­
dzianą lampę ; czarne oczy nie niosły nic... Dwa 
cienie przesunęły się koło mnie szybko, milcząc, 
nie widząc mnie, i oddawna znikły, a ja  stałem 
jeszcze na tern samem miejscu, pod wrażeniem 
podwójnem : strachu i uroku.

Szedłem dalej po omacku, ale serce biło 
mi mocno, i zawsze w ciemności przed sobą wi­
działem okropną czarownicę w okularach, idącą 
obok czarnych oczu...

T rzeba było jednak wynaleść schronienie 
jakieś na n o c ! a nie była to rzecz mała. Szczę­
ściem człowiek z wąsami, którego znalazłem pa­
lącego fajkę w izdebce odźwiernego, ofiarował 
mi zaraz usługi swoje i zaproponował zaprowa­
dzić do dobrego niewielkiego hotelu, gdzie za- 
małe pieniądze będę podejmowany jak  książę. 
Ł atw o domyślić się, jak  chętnie przystałem na 
to...

Człowiek ten z wąsami zdawał się być bar­
dzo dobrym ; idąc z nim do hotelu, dowiedziałem 
się, że się nazywa Rogier, że jest profesorem 
tańca, jazdy konnej, fechtunku i gimnastyki w szko­
le i że długo służył w pułku strzelców w Afryce. 
T o ostatecznie zjednało mu sympatję moję. Dzieci 
zawsze mają skłonność do żołnierzy. Rozstaliśmy 
się u drzwi hotelu, kilkakrotnie uścisnąwszy się 
za ręce obiecując sobie wzajemnie stać się do­
brymi przyjaciółmi.

A  teraz, czytelniku, muszę ci zrobić jeszcze 
jedno wyznanie.

Kiedy ten Mały został sam jeden w zimnym 
pokoju, przed pospolitem, nieznanem łóżkiem 
oberży, daleko od tych których kochał, serce 
jego wybuchło, i wielki ten filozof zapłakał jak  
dziecko. Życie przestraszało g o ; czuł się słabym 
} bezbronnym wobec niego i płakał, płakał... 
Nagle z pośród łez twarze ukochanych mignęły 
przed oczami je g o ; ujrzał dom pusty, rodzinę 
rozproszoną, m atkę tu, ojca tam... Bez dachu ! 
bez ogn iska! i zapominając o swem własnem 
zmartwieniu, ten Mały pogrążył się w myśli o 
wspólnej nędzy i zrobił wielkie piękne postano­
wienie : przywrócić domowi Eyssette dawny byt 
jego i odbudować ognisko rodzinne za pomocą 
własnych tylko sił swoich. Dumny z tak szlache­
tnego celu życia, otarł łzy niegodne mężczyzny, 
budowniczego nowego ogniska, i nie tracąc chwili 
czasu wziął się do czytania regulaminu pana 
V iot’a ; chciał się zapoznać z nowymi obowiąz­
kami swymi.

Regulamin ten, z zamiłowaniem przepisany 
własną ręką autora jego, pana Viot’a, był to 
prawdziwy traktat, metodycznie podzielony na 
trzy części:

1. Obowiązki nauczyciela względem zwierz­
chników jego.
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2 . obow iązki nauczyciela względem  jego  
kolegów .

3 . O bow iązki nauczyciela względem  uczniów.
W szystko  tam  było przew idziane : od szyby

stłuczonej do dwóch rąk , k tó re  jednocześnie pod­
noszą się w s z k o le ; w szystkie szczegóły życia 
k o rep e ty to ra  były w y p isan e : od płacy aż do 
pó ł butelki w ina, do której m iał praw o przy 
każdem  jedzeniu.

R egulam in kończył się w spaniałym  ustępem  
o  użyteczności sam ego regulam inu ; ale pom im o 
całego szacunku swego dla u tw oru pana V io t’a, 
ten  Mały nie m iał siły dojść do końca, i w naj- 
piękniejszem  miejscu ustępu tego, zasnął...

Nocy tej żle spałem . Tysiące fantastycznych 
m arzeń  przeryw ało mi sen... Czasam i zdawało 
m i się, że słyszę straszne  klucze pana  V io t’a, 
d z y n ! d z y n ! d z y n ! to  znow u czarow nica w o k u ­
larach siadała przy m ojem  łóżku i nagle budziła 
m ię ; albo czarne —  oh ! jak ie  c z a rn e ! —  s ta ­
w ały przy łóżku i uparcie w patryw ały się we 
mnie...

N azajutrz o godzinie ósmej byłem  w k o le ­
gium. P an  V iot, stojąc we drzwiach z pękiem  
kluczy w ręku, dozorow ał wejścia przychodnich 
uczniów. Pow itał mię najsłodszym  swym uśm ie­
chem.

—  Proszę zaczekać w przysionku —  rzekł 
do mnie ; —  ja k  uczniowie wejdą, p rzedstaw ię 
pana  kolegom .

C zekałem  w przysionku, przechadzając się 
wzdłuż i w szerz jego , i k łaniając się aż do ziemi 
panom  profesorom , k tó rzy  przybiegali zadyszani. 
Jeden ty lko jedyny z tych panów  odkłonił mi 
się ; był to  ksiądz, profesor filozofji, „oryginał“, 
rzek ł mi pan  Viot... Pokochałem  go od razu, 
tego oryginała.

D zw onek odezw ał się. K lasy napełniły  się... 
Czterech czy pięciu wielkich chłopców od dw u­
dziestu pięciu do trzydziestu lat, źle ubranych, o 
rysach pospolitych wbiegło do przysionka pod­
skakując ; zatrzym ali się na  w idok pana V io t'a .

—  Panow ie —  rzek ł do nich inspektor, 
w skazując na m nie, o to  pan  D aniel E yssette , 
now y wasz kolega.

T o  pow iedziaw szy —  ukłonił się i odszedł 
zawsze uśm iechnięty, z głow ą pochyloną na  ra ­
m ię i zaw sze potrząsając obrzydliw ym i kluczam i.

Moi koledzy i ja  patrzyliśm y na  siebie przez 
chwilę w milczeniu.

Najwyższy z nich i najg rubszy , pierw szy 
odezw ał się, był to  pan  Serrieres, znakom ity pan 
Serrieres, k tó reg o  miejsce m iałem  zastąpić.

—  D o k a t a ! — zaw ołał wesoło, n a  ten 
raz  śm iało pow iedzieć m ożna, że  nauczyciele idą 
po  sobie, ale  nie są do siebie podobni.

Słow a te  odnosiły się do nadzwyczajnej ró ­
żnicy w zrostu naszego. Śm iano się z teg o  bardzo, 
bardzo, ja  pierw szy śm iałem  się ta k ż e ; ale u p e­
wniam  was, że ten Mały byłby chętnie odprzedał 
duszę sw oję djabłu za  k ilka cali wzrostu.

—  T o  nic nie znaczy —  dodał gruby S er­
rieres, w yciągając do m nie r ę k ę ; —  chociaż nie 
n a  jedną m iarę zbudow ani jesteśm y, m ożem y 
je d n a k  razem  w ypróżnić bu telek  parę... Chodź 
z nam i, kolego... funduję pożegnalny poncz w k a ­
w iarni B a rb e tte ; chcę żebyś pan przyłączył się 
d o  nas... poznajom im y się, pijąc.

Nie dając mi czasu do odpow iedzi, ujął mię 
pod  rękę  i pociągnął z sobą.

K aw iarnia B arbette , gdzie nowi moi ko le­
dzy zaprow adzili m ię, znajdow ała się na  placu 
broni. Podoficerow ie garn izonu  uczęszczali do

niej, i oczy w chodzącego u derzała  na  w stępie 
m oc w ielka kaszkietów  w ojskowych i pasów  wi­
szących na hakach...

D nia  tego wyjazd Serrieres a i jeg o  poncz 
pożegnalny ściągnęły do kaw iarni wszystkich jej 
zwykłych gości... Podoficerow ie, k tórym  Serrieres 
przedstaw ił mię, przyjęli m ię bardzo uprzejm ie. 
P raw dę mówiąc jednak, przybycie D aniela  E ys­
sette  nie w ielkie spraw iło w rażenie, i prędko  z a ­
pom niano o m nie w kącie, gdziem  się nieśm iało 
usunął był... Podczas kiedy szklanki napełniły się, 
gruby Serrieres podszedł do m nie i u siad ł; był 
bez surduta  i w zębach trzym ał długą fajkę z glin­
ki, n a  k tórej imię jego  znajdow ało się w ypisane 
porcelaną. W szyscy korepety torow ie szkoły mieli 
tak ie  fajki w kaw iarni B arbette .

—  O tóż widzisz, kolego —  rzekł do mnie 
gruby Serrieres —  i w naszym  stanie są jeszcze 
niezłe chwile. Słowem, dobrześ trafił, dostając 
się na początek do Sarlande. N ajprzód, piolunów - 
k a  w kaw iarni B arbette  je s t doskonała, a pow tóre 
tam  w budzie nie będzie ci źle.

Budą nazyw ało się kolegium .
—  D o p an a  należeć będzie oddział małych 

chłopców, k tórych trzym a się w ryzie. H o! ho ! 
w ytresow ałem  ja  ich! Naczelnik nie je s t zły  ; 
koledzy dobrzy chłopcy , tylko s tara  i ojciec V iot...

—  Jaka  s ta ra?  —  spytałem  zadrżaw szy.
—  O h ! poznasz się z nią p rę d k o ! O każdej 

godzinie dnia i nocy m ożna ją  spotkać, w ałęsa­
jącą  się po kolegium  w ogrom nych okularach... 
Jestto  ciotka n acze ln ik a ; pełni tutaj urząd sza- 
farki. A h! to  baba! jeżeli nie um ieram y tu wszy­
scy z głodu, to  już  nie je j wina.

Z opisu Serrieres’a  poznałem , że m ówił o 
czarownicy w okularach, i pom im o woli zarum ie­
niłem  się. Ze dw adzieścia razy m iałem  na  ustach 
py tan ie : „A  oczy czarne ?“ A le nie śm iałem .
Mówić o czarnych oczach w kaw iarni B arbette  !... 
o h ! pfe !...

T ym czasem  poncz krążył, próżne szklanki 
napełniały  się, pełne w y p różn ia ły ; w kaw iarni 
rozlegały się toasty, oh ! o h ! a h ! ah ! m achano 
kijam i bilardowym i, popychano s ię ; pojedyńczem i 
grupam i z cicha szep tan o ; donośne śmiechy, k a ­
lam bury krążyły  do koła...

Pow oli ten  Mały staw ał się śmielszy. O pu­
ścił swój k ą t i przechadzał się po kaw iarni, m ó­
wiąc głośno i trzym ając szklankę w ręku.

T eraz  już  podoficerowie byli przyjaciółm i 
j e g o ; bezczelnie opow iadał im, że należy do ro ­
dziny bardzo bogatej, i że w skutek k ilku w ybry­
ków , których się był dopuścił, jak o  m łody czło­
wiek, w ypędzono go z rodzicielskiego d o m u ; 
potrzebując żyć, zosta ł korepety torem  w k o le ­
gium, ale nie m yślał długo tu  bawić... R zecz n a ­
turalna, m ając ta k  bog a tą  rodzinę.

A c h ! żeby tam ci z L ugdunu m ogli go sły­
szeć w tej chw ili!

A  jednak , czem że są ludzie! K iedy rozn io ­
sło się po kaw iarni, że byłem  członkiem  bogatej 
rodziny, lam partem , nicponiem  nie zaś biednym  
chłopcem , k tó rego  nędza skazała  na  pedagogią , 
wszyscy zaraz zaczęli spoglądać na  m nie przy- 
jaźniejszem  okiem . N ajstarsi podoficerow ie raczyli 
przem ów ić do m n ie ; co w iększa: w chwili k ie ­
dyśm y się mieli rozejść, R ogier, fechm istrz, mój 
przyjaciel w czorajszy, pow stał i w niósł zdrow ie 
D aniela E y sse tte a . Ł a tw o  się dom yślić ja k  z tego  
dum nym  był ten M ały !

T o ast D aniela E ysse tte  a  był sygnałem  w yj­
ścia. Biło trzy kw adranse na  dziesiątą, to  je s t 
chwila pow rotu  do kolegjum .

Człow iek z kluczam i czekał na nas przy
drzwiach.

—  P anie  Serrieres —  rzekł do m ego g ru ­
bego kolegi, k tó ry  zaw dzięczając pożegnalnem u 
ponczowi, po tykał się często — zaprow adzisz pan  
p o  raz osta tn i uczniów swoich do k lasy ; poczem  
naczelnik i ja  w prow adzim y do niej now ego k o ­
repety to ra .

W  rzeczy sam ej, w k ilka m inut później n a ­
czelnik, pan  V iot i now y k o rep e ty to r uroczyście 
weszli do klasy.

W szyscy pow stali.
Naczelnik przedstaw ił m nie uczniom  w m o ­

wie trochę przydługiej ale pełnej godności; p o ­
tem  wyszedł w tow arzystw ie pana  Serrieres, na  
k tórym  działanie ponczu staw ało się coraz wido- 
czniejszem. P an  V iot pozostał ostatn i. T e n  nie 
m ial mowy żadnej, ale  klucze jego , d z y n ! d z y n ! 
d z y n ! mówiły w jego  imieniu, a  to  w ta k  s tra ­
szny sposób, d z y n ! d z y n ! d z y n ! tak  groźny, że 
w szystkie głowy ukryły się pod w ieko pu lp itów , 
i że sain nowy k o repe ty to r nie bardzo czuł s ię  
bezpiecznym .

Jak  ty lko straszne klucze wyszły, m nóstw o 
figlarnych tw arzyczek podniosło się z za  pu lp i­
tó w ; w szystkie p ióra  do ust przytknęły , w szystkie 
oczka świecące, drwiące, przestraszone utkw iły 
we m nie, i długi szm er przebiegł stoły z jednego  
końca w drugi.

T rochę zm ięszany , pow oli w stąpiłem  n a  
stopnie ka ted ry  m ojej; w odząc oczam i d o k o ła  
usiłow ałem  nadać im w yraz okrutny, w reszcie, 
nadym ając glos zaw ołałem  uderzyw szy p arę  razy 
w stó ł:

—  Pracujm y, panow ie, pracujm y !
T a k  to  D aniel E yssette  rozpoczął swą pracę.

VI.

Ci nie byli źli, to  tam ci. Ci nie zrobili m i 
nigdy nic złego, i ja  kochałem  ich bardzo, bo nie 
czuć ich było jeszcze szkołą, bo całą ich du­
szyczkę m ożna było wyczytać z ich oczu.

Nigdy ich nie karałem . Po co? K tóż k a rze  
p taszki?... K iedy nadto  głośno św iergotali, dość 
było k rzyknąć: „C icho!“ Cała p taszarn ia  m oja 
m ilkła natychm iast, przynajm ntej na pięć m in u t.

N ajstarszy z nich m iał lat jedenaście. Jed e ­
naście lat, powiedzcież sam i! A  gruby Serrieres 
przechw alał się, że trzym ał ich w ryzie !...

Ja nie trzym ałem  ich w ryzie. S tarałem  się 
ty lko zaw sze być dobrym , nic więcej.

Czasam i, kiedy bardzo byli grzeczni, o p o ­
w iadałem  im pow iastkę jaką ... P ow iastkę!... C o 
za  szczęście! P rędko , p rędko, sk ładano zeszyty , 
zam ykano książk i; k a ła m a rz e , lin je , p iórn ik i, 
w szystko to  w  nieładzie w padało do pulpitów , 
potem  opierając skrzyżow ane ręce na  stole, o tw ie­
rano  w ielkie oczy i słuchano. U łożyłem  był dla 
nich pięć lub sześć fantastycznych p o w iastek : 
pierw szy występ konika polnejo. Nieszczęścia 3ana 'K ró­
lika  i t. d. W tenczas ja k  i te raz  ulubionym  m oim  
św iętym  w kalendarzu  literackim  był poczciwy L a  
F on ta ine , i moje opow iadania snuły się na  tle 
bajek  je g o ; dokładałem  ty lko  do tego  trochę m o­
jej własnej historji. Był tam  zaw sze biedny świerszcz, 
k tó ry  m usiał pracow ać n a  życie ja k  ten  M ały; 
były Boże krów ki, k tó re  szlochając kleiły, ja k  
E yssette  (Jakób). Bawiło to  bardzo  moich m a­
łych, i m nie tak że  baw iło bardzo. Nieszczęściem, 
pan  V iot nie życzył sobie, by się baw iono w tak i 
sposób.
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T rzy  lub cztery razy w tygodniu straszny 
człow iek od kluczów  robił przegląd całego ko- 
legjum , dla p rzekonania  się, czy w szystko w nim 
było podług regulam inu... O tóż jednego z tych 
dni w szedł do naszego oddziału i trafił na sam o 
najpatetyczniejsze miejsce historji Jana K rólika. 
U jrzaw szy w chodzącego pana V io t’a, cala k lasa 
zadrżała. P rzestraszeni mali spoglądali na siebie. 
O pow iadający um ilkł nagle. Jan  K rólik  zdum iony 
stan ą ł na miejscu, trzym ając jed n ę  łapkę w po ­
w ietrzu i z w ielkiego strachu nadstaw ując długie 
sw e uszy.

Naprzeciw  mojej katedry  uśm iechnięty pan 
V io t zatrzym ał się i z w yrazem  zdziw ienia p a ­
trza ł na puste pulpita. Nie m ówił n ic ; ale klucze 
jeg o  wściekle trzęsły s ię : „D zy n ! d z y n ! d z y n !
ta  zgra ja  nicponiów  nic tu  nie ro b i!“

D rżąc cały, starałem  się uspokoić straszne 
klucze.

—  P anow ie ci w iele pracow ali tym i dnia­
mi —  w yjąkałem ... —  Chcąc w ynagrodzić to, opo ­
w iadałem  im m ałą pow iastkę.

P an  V iot nie odpow iedział mi nic. Skłonił 
się ty lko  uśm iechając, raz jeszcze po trząsł k lu ­
czami i wyszedł.

W ieczorem  podczas rekreacji o godzinie 
czw artej, podszedł do m nie i zaw sze uśm iechnięty, 
zaw sze milczący, podał mi zeszyt regulam inu, 
o tw arty  na stronicy 12 : Hjbcwiązki korepetytora 
względem uczniów.

Zrozum iałem , że nie należy opow iadać po­
w iastek, i nigdy już  odtąd nie opow iadałem  ich.

P rzez  k ilka dni następnych m ali m oi ucznio­
wie niepocieszeni byli. B rakło im Jan a  K rólika, 
a  mnie serce pękało , że nie m ogłem  go im od­
dać. Nie uw ierzycie, jak  kochałem  ich, tych moich 
m alców ! Zawsze byliśm y razem ... K olegjum  dzie­
liło się na trzy w yraźne oddziały : wielcy, średni 
i m a li; każdy oddział m iał swój dziedziniec, swoją 
sypialnię, sw oją klasę. Mali m oi należeli do mnie, 
zupełnie do mnie. Zdaw ało mi się, że mam  trzy ­
dziestu pięciu synów.

O prócz nich n ikogo więcej nie m iałem , ż a ­
dnego przyjaciela. N apróżno pan  V iot uśm iechał 
się do m nie, napróżno  w czasie rekreacji brał 
mię pod rękę, daw ał mi rady tyczące się regula­
m inu; nie lubiłem go, nie m ogłem  go lubić, jego  
klucze nadto  m ię przestraszały. D yrek to ra  nigdy 
nie w idywałem . Profesorow ie pogardzali tym M a­
łym  i spoglądali na  niego z wysokości tog  swoich. 
Co do kolegów  moich, tych odstręczyła odem nie 
sym patja, k tó rą  człow iek od kluczów  zdaw ał się 
mi okazyw ać. Zresztą od zaprezentow ania  się 
m ego podoficerom , nie byłem  ani razu w kaw iarni 
B arbette, i poczciwi ci ludziska nie mogli mi tego 
darow ać.

N aw et odźwierny C assagne, naw et fechtmistrz 
R og ier byli przeciw ko m nie. Fechm istrz szczegól­
nie zdaw ał się być strasznie zaw zięty na  mnie. 

Jak  ty lko  przechodziłem  koło  niego pokręcał wąsa 
z w ielce srogą m iną, i przew racał oczy, ja k  gdyby 
zam ierzał porąbać ze stu A rabów  przynajm niej. 
R azu  pew nego rzekł do C assagne’a, patrząc na  
mnie, że nie lubi szpiegów. C assagne nie odpo­
wiedział n ic; ale z miny jeg o  dobrze widziałem , 
że  nie lubi i on także... O jak ich  szpiegach m ó­
wili?... D ało  mi to  dużo do m yślenia.

Z rezygnacją znosiłem  tę  pow szechną anty- 
patję. K orepe ty to r średnich m ieszkał razem  ze 
m ną w m ałym  pokoiku, na  trzeciem  piętrze, pod 
s try ch em ; tam  się schroniłem  podczas lekcji. A  że 
mój ko lega  cały swój wolny czas przepędzał w k a ­
w iarni B arbetta , pokój zatem  w rzeczywistości

do m nie sam ego należał; był to  mój pokój, tam  
byłem  u siebie.

W szedłszy do niego, zam ykałem  się na dwa 
spusty, przyciągałem  tłóm ok swój —  w pokoju 
nie było krzeseł —  do starego  biórka, zasianego 
plam am i atram entu  i rznięciam i scyzoryka, ro z­
kładałem  książki m oje i dalejże do roboty!...

Było to  wiosną... K iedy podnosiłem  głowę, 
widziałem  niebo błękitne i w ielkie drzew a na dzie­
dzińcu, okryw ające się liściem. Ze dw oru żaden 
szm er nie dochodził mię. Od czasu do czasu m o­
notonny głos ucznia w ydającego lekcję, w ykrzy­
kn ik  rozgniew anego profesora, k łó tn ia  m iędzy 
w róblam i n a  gałęziach... i znow u zapadała  cisza, 
kolegjum  zdaw ało się spać.

T e n  Mały nie spał. Nie m arzył naw et, co 
jest najprzyjem niejszym  sposobem  spania. On p ra ­
cował, pracow ał bez w ytchnienia, pakując sobie 
do m ózgu grekę i łacinę, tak, że głow a om al mu 
nie pękała.

Czasam i w sam ym  zapale  suchej pracy jego 
tajem niczy palec pukał do drzwi.

— K to tam  ?
—  T o  ja , Muza, tw oja daw na przyjaciółka, 

pani Czerw onego zeszytu, otw órz mi prędko, 
Mały.

A le ten Mały nie otw ierał, broń Boże. W  gło ­
wie m u tam  była Muza wtenczas!

D o licha zeszyt czerw ony! Na te raz  najw a­
żniejszą rzeczą było obrobić ja k  najwięcej zadań 
greckich, zostać licedatem  i co najprędzej od- 
bukow ać now iutką siedzibę dla familji E y sse tte ’ow.

Myśl, że pracow ałem  dla familji daw ała mi 
w ielką odw agę i znośniejszem  czyniła życie. 
Izdebka m oja naw et zdaw ała się upiększać tą  
m yślą... O h! izdebko m oja, kochana izdebko, ileż 
pięknych godzin przepędziłem  m iędzy twemi czter- 
m a śc ianam i! Jakże  dobrze pracow ałem  ta m ! jak że  
się czułem m ężnym !... O nędzo życia m ego, cze­
m uż nie m ogę już być tym  Małym, jak im  byłem 
wów czas!...

Słowem, ja k  widzicie, m iałem  tam  i dobre 
chwile.

Miałem też i złe. D w a razy w tygodniu, 
w niedzielę i czw artek, trzeba  było prow adzić 
dzieci na przechadzkę. P rzechadzka ta  m ęczarnią 
była dla mnie.

Zw ykle szliśmy na łą k ę ; był to  wielki tra ­
wnik, rozciągający się niby dywan u stóp góry, 
o pół mili od m iasta. K ilka grubych kasztanów , 
trzy  lub cztery szynki pom alow ane na żółto , s tru ­
m ień źródlanej wody, płynący w śród zieleni, u p ięk ­
szały  to  m iejsce i czyniły je  w esołein i m iłem .... 
T rzy  oddziały udaw ały się tam  każdy z osobna; 
a  kiedy już w szystkie stanęły na  miejscu, łączono je  
w jedną grom adę pod nadzorem  jednego  ko rep e ty ­
tora , a  tym  ostatn im  byłem  zawsze ja . Moi dwaj 
koledzy, zapraszani przez starszych uczniów, u d a­
wali się do szynków, gdzie ich częstow ano; a że 
m nie nigdy nie zapraszano, zostaw ałem  zatem  dla 
nadzoru  nad uczniami... Ciężki to  był obow iązek 
do spełnienia w ta k  ładnem  miejscu!

T a k  przyjem nie byłoby położyć się na zie­
lonej m uraw ie, w cieniu kasztanów  i poić się za ­
pachem  m acierzanki, słuchając szm eru strum yka!... 
Z am iast tego trzeba  było pilnow ać, krzyczeć, k a ­
rać... Całe kolegjum  m iałem  n a  swoim  karku. 
Straszne to  było...

N ajstraszniejszem  jednak  z tego  w szystkiego 
było przejście przez m iasto  z m oim  oddziałem , 
z oddziałem  małych. W  innych oddziałach ucznio- 
w ie szli doskonale jeden za drugim  i stukali p ię­
tam i ja k  g ren ad je ry ; czuć w tern było karność

i bęben. Moi m ali nie rozum ieli się wcale n a  tych 
pięknych rzeczach. Nie szli w szeregu, trzym ali 
się za  ręce i przez całą drogę skrzeczeli ja k  sroki. 
N apróżno w ołałem  na nich: „W  równych odstę­
pach ;“ nie rozum ieli mię i szli po swojemu.

Byłem dosyć zadow olony z czoła kolum ny 
mojej. T am  ustaw iałem  najstarszych, najpow a­
żniejszych ; ale na  szarym  końcu ja k a  p lątanina, 
jak i n ieporządek!... Nie śm iałem  patrzeć na nich.

3)esinit in piscem — m ówił mi uśm iechający 
się pan Viot, dowcipny czasami. W  istocie 
ogon kolum ny mojej nieśw ietnie się przedstaw iał.

R ozpacz mię brała  kiedy z tak im  orszakiem  
m usiałem  się ukazać na  ulicach Sarlande, szcze­
gólnie w niedzielę... D zw ony rozlegały się, ulice 
pełne były przechodniów . Spotykaliśm y pensje p a ­
nien, udające się na  n ieszpory ; m odystki w cze- 
peczkach ró żo w y ch ; elegantów  w spodniach p er­
łow ego koloru . T rzeb a  było przechodzić wśród 
tego  w szystkiego w w ytartej sukni i ze śm ieszną 
zgrają  chłopców. Jak i w styd !...

Między wszystkiem i temi rozczochranemu 
djablętam i, k tó re  trzeba  było dw a razy w tygo ­
dniu wodzić przez m iasto, jeden  szczególnie przy­
prow adził m ię do rozpaczy brzydotą sw oją i nie- 
przyzw oitem  zachow aniem  się.

W yobraźcie  sobie m ałe straszydło, tak  m ałe, 
że aż do śm ieszności; przytem  niezgrabny, b ru ­
dny, rozczochrany, ubrany  źle, a  w dodatku  
ok ropn ie  koszlaw y.

Nigdy podobnego ucznia nie było w spisach 
uniw ersytetu, jeżeli uczniem  godziło się go m ia­
now ać nawet. O n sam  jeden m ógł zniesław ić k o ­
legium  całe.

Co do m nie, praw dziw y w stręt pow ziąłem  
do niego ; k iedy w dniu przechadzki ujrzałem  go 
n a  końcu kolum ny, kołyszącego się z wdziękiem  
m łodej kaczki, wściekła mię wówczas brała  chętka 
w ypędzić go z oddziału m ego, k tórem u wstyd 
przynosił.

Bam ban, przezw aliśm y go B am ban, dla jego 
nieregularnego chodu, nie należał wcale do ro ­
dziny arystokratycznej. Ł a tw o  to  było poznać po 
jego  obejściu się, sposobie m ówienia, a nadew szy- 
stko  po pięknych stosunkach, jak ie  m iał w mieście.

Ze wszystkim i ulicznikam i Sarlande w ścisłej 
był przyjaźni.

D zięki jem u, zaledw ieśm y wyszli na  ulicę, 
już  zgraja  nicponiów  zjaw iła się z tyłu, wołając 

< B am bana po im ieniu, pokazując go sobie palcam i, 
rzucając na niego łupinam i kasztanów  i w yrzą­
dzając tysiące innych psikusów. Bawiło to  bardzo 
moich małych, ale m nie nie było do śmiechu, i 
co tygodnia  szczegółow ą zdaw ałem  derektorow i 
spraw ę z postępow ania B am bana i z całego nie­
porządku , jak iego  on był przyczyną.

Na nieszczęście, d erek to r nie daw ał mi 
nigdy żadnej odpow iedzi na to , i zaw sze m usia­
łem  pokazyw ać się na ulicy w tow arzystw ie pana  
B am bana, brudnego i koszlaw ego ja k  zawsze.

Jednej niedzieli szczególnie, niedzieli p ię ­
knej, słonecznej, przybył na  przechadzkę w tak im  
stan ie  toalety , żeśmy się wszyscy przestraszyli. 
T rudno  w yobrazić sobie naw et coś podobnego. 
Ręce brudne, trzew iki nie zaw iązane, b ło to  wszę­
dzie, naw et w e włosach, praw ie bez spodni... 
słow em  straszydło.

Co najśm ieszniejsze, to  że w yraźnie u stro ­
jono go dnia tego, zanim  mi go przysłano. W łosy , 
lepiej niż zaw sze uczesane, kleiły się od pom ady, 
a w zaw iązaniu kraw atk i wyraźny był ślad rąk  
m acierzyńskich. A le rynsztoków  ty le je s t po d ro ­
dze do kolegium  !...
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Bamban do każdego z nich wieść musiał.
Kiedy ujrzałem go stającego w szeregu 

wraz z innymi, uśmiechniętego i spokojnego jak 
gdyby nic nie zaszło, złość mię porwała i za­
wołałem z oburzeniem :

„Idź precz!“
Bamban sądził, że żartuję i wciąż uśmiechał 

się. Zdawało mu się, że jest bardzo pięknym dnia 
teg o !

Krzyknąłem znowu : „Idź precz! idź p recz!“
Błagalnem spojrzeniem popatrzał na mnie 

z miną smutną i pokorą, ale ja  się nie wzruszy­
łem, i oddział posunął się naprzód, a on pozo­
stał nieruchomy na środku ulicy.

Sądziłem, żem się uwolnił od niego na 
dzień cały, ale przy wyjściu z miasta usłyszałem 
śmiechy i szepty w tylnej części kolum ny; od­
wróciłem głowę i o cztery lub pięć kroków za 
nami ujrzałem Bambana, który poważnie kroczył 
za kolumną.

—  Przyspieszcie kroku — rzekłem do dwóch 
pierwszych uczniów.

Uczniowie zrozumieli, że chodzi mi o spła­
tanie figla koszlawemu, i oddział ruszył galopem.

Od czasu do czasu odwracał on się, chcąc 
przekonać się czy Bamban może podążyć za 
nami, daleko, bardzo daleko spostrzegano figurkę 
jego, małą jak pięść; biegł wśród kurzawy na 
drodze, między kupcami ciastek i limonady.

W arjat ten przybył na łąkę prawie jedno­
cześnie z nami. Tylko blady był ze znużenia i 
ciągnął nogą tak, że litość brała.

Serce poruszyło mi się, i trochę zawsty­
dzony okrucieństwem mojem przywołałem go 
z cicho do siebie.

Miał bluzkę spłowiałą, w kratę czerwoną, 
bluzę tego Małego, co ją  miał w Lugdunie.

Poznałem  ją  natychmiast, tę bluzę i rzekłem 
do siebie; „Nędzniku, nie wstydzisz się. Ależ to 
ty sam, to ten Mały, którego tak dręczysz te raz .“ 
I rozczulony do łez, z całego serca pokochałem 
tego opuszczonego biedaka.

Bamban usiadł na ziemi, bo go nogi bolały. 
Ja siadłem obok niego. Mówiłem z nim... Kupi­
łem mu pomarańczę... Chciałbym był obmyć 
nogi jego...

Od tego dnia Bamban stał się przyjacielem 
moim. Dowiedziałem się o nim rzeczy, które mię 
rozczuliły.

Był on synem kowala, który słysząc wciąż
0 dobrodziejstwach nauki, krwawo sią pocił, bie­
dny człowiek, by dziecko swoje posyłać do ko le­
gium na naukę. Ale niestety! Bamban nie był 
stworzony do kolegium i nic w niem nie korzy­
stał.

Kiedy przyszedł po raz pierwszy, dano mu 
wzór lasek do pisania i powiedziano; „Pisz la sk i!“
1 od roku Bamban pisał laski. A jakie laski, 
wielki Boże!... koszlawe, brudne, kulawe, utyka­
jące, laski Bambana, jednem słowem!

Nikt się nim nie zajmował. Do żadnej klasy 
wyłącznie nie należał; zwyczajnie wchodził do 
tej, k tórą znajdował otwartą, Pewnego dnia zna­
leziono go w klasie — filozofii; zabierał się właś­
nie do lasek swoich... Dziwny to był uczeń, ten 
Bamban.

Przypatrywałem mu się czasami, jak  schy­
lony, we dwoje, spocony sapał, wysuwał język, 
trzymając pióro całą ręką i cisnąc niem ze wszyst­
kich sił, jak gdyby chciał stół przedziurawiać ... 
Za każdą laską maczał pióro w atramencie i na 
końcu każdej linii chował język i odpoczywał 
zabierając ręce.

Bamban pracował chętniej teraz, kiedyśmy 
zostali przyjaciółmi...

Zapisawszy stronę całą, spiesznie właził 
na czworakach na katedrę moję i, nic nie mówiąc, 
kładł przedemną arcydzieło swoje.

Głaskałem go przyjaźnie mówiąc; „Bardzo 
dobrze “. Szkaradne to było, ale nie chciałem go 
zniechęcać.

Rzeczywiście jednak powoli laski zaczynały 
trzymać się prościej; pióro mniej pyrskało i mniej 
było atram entu na papierze... Sądzę, że w końcu 
nauczyłby się był czegoś przy m nie; na nieszczę - 
ście los rozdzielił nas. Korepetytor średnich opusz - 
czał koligium.

Ponieważ rok miał się ku końcowi, dyrektor 
nie chciał brać nowego na jego miejsce. Ucznia 
retoryki, mającego już brodę, przeznaczono do 
małych; a mnie powierzono średnich.

Uważałem to za nieszczęście dla siebie.
Najprzód, że średni przestraszali mię. W i­

działem już ich poprzednio na łące i na myśl, że 
mam z nimi żyć ciągle, serce mi się ściskało.

Powtóre, trzeba było opuścić moich małych, 
moich drogich małych, których tak kochałem... 
Jakim będzie dla nich uczeń retoryki z brodą?.. 
Co się stanie z Bambanem? Czułem się prawdzi­
wie nieszczęśliwym.

Moi mali rozpaczali także, tracąc mię. Kiedy 
po raz ostatni doglądałem ich nauk i, odgłos 
dzwonka wywołał chwilowe wzruszenie... W szy­
scy chcieli sciskać mię... Niektórzy nawet, upe­
wniam was, śliczne rzeczy mówili mi.

A. Bamban?...
Bamban nie mówił nic. Ale w chwili, kiedy 

wychodziłem, zbliżył się do mnie i cały czerwony, 
uroczyście wsunął mi w rękę wspaniały zeszyt 
z laskami, które na moją intencję wysztychował.

Biedny Bamban! (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
(Żydzi, przez Teofila, Merunowieza. Lwów 1879. N akładem  

K sięgam i Polskiej).

Kwestja żydowska jest bezwątpienia naj­
ważniejszą ze wszystkich w naszym kraju, obej­
muje ona bowiem setki innych spraw poruszają­
cych do głębi tętna życia narodowego i ekono­
micznego. Myliłby się jednak ten, ktoby sądził 
że tylko Polska dotknięta jest tą, straszną cho­
robą, zwaną kwestją żydowską; cała Europa 
cierpi na nią i napróżno szuka lekarstwa, zacho­
dzi tylko różnica co do siły i stopnia jej rozwo­
ju. Istnieje ona w Niemczech, Francji, a nawet 
w Anglji, w krajach wysoko pod względem eko­
nomicznym rozwiniętych, chociaż tam ilość Ż y ­
dów stosunkowo jest małą, cóż dopiero u nas, 
którzy mamy to nieszczęście gościć u siebie trz e ­
cią część wszystkich europejskich Żydów!! D aty 
statystyczne w przerażający sposób przedstawiają 
nam stan naszego kraju pod tym względem: 
w Norwegji jeden Żyd przypada na 69.665 mie­
szkańców, w Szwecji na 3.646. w Hiszpanji na 
2.806, w Belgji na 2.544, we Francji na 785 — 
a u nas w Galicji na dziewięciu! Dodajmy do 
tego, że nieubłagana statystyka wykazuje rok 
rocznie ogromny wzrost ludności żydowskiej, 
a kwestja żydowska u nas przedstawi się w ca­
łej ohydnej nagości.

Czem są Żydzi, zdaje się, że wiemy do­
brze. Tworzą oni społeczeństwo w społeczeństwie, 
państwo w państwie z jasno określonym i z pie­

kielną konsekwencją przeprowadzanym celem 
wyzyskiwania i niszczenia ludności chrześciań- 
skiej. Nie jest to przesadą, jest to najprawdzi­
wsza prawda, której nawet oni sami nie ukry­
wają. Najlepiej zda się zcharakteryzujemy Ży­
dów przytaczając sprawozdanie rumuńskiej izby 
poselskiej, które dosłownie do nas zastosować 
można. Brzmi ono: Inwazja żydów do Ruminji 
przybrała w ostatnich czasach tak olbrzymie 
rozmiary, że ludność jest prawdziwie przerażoną. 
Tutejsza rodzima ludność czuje się zalaną przez 
tę obcą, a wrogo dla niej usposobioną rasę, pod­
kopującą widocznie najistotniejsze jej intetesa.Ten 
cichy podbój naszego kraju, wywołał w ekonomice 
państwowej wielkie i z każdym dniem wzrasta­
jące szkody, gdyż siła tych przybyszów przewyż­
sza już teraz liczbę 500,000. Ich pochodzenie 
plemienne; ich nauka moralności, ich uporczywe 
izolowanie się nie dopuszczą, ażeby oni stali się 
kiedykolwiek Rumunami. Dozwolono im wyrobić 
sobie monopol, który całkowicie zniszczył handel 
nasz i drobny przemysł. K apitały, które w po­
siadaniu Rumunów znajdowały się w obrocie 
produktywnym, Żydzi wyciągnęli z kraju. Bez 
żadnego skrupułu poświęca się przeważna wię­
kszość żyjących u nas Żydów lichwie, wskutek 
czego zrabowane zostały do szczętu tysiące za­
możnych niegdyś rodzin. Lichwa i zmonopolizo­
wanie kapitału sprowadziły przesilenie pieniężne, 
które od wielu lat kraj nasz przygnębia. Nawet 
nędzę ludu wyzyskują Żydzi tysiącznymi sposo­
bami i z nienasyconem łakomstwem, gdyż nędza 
może być także źródłem korzyści dla tych, któ­
rzy mają serce robić z niej przedmiot speku­
lacji. Żyd zmonopolizował pieniądz, on zmonopo­
lizował napój i pożywienie i to pociągnęło za 
sobą straszliwe skutki w czasach głodowych — 
a najbardziej ucierpiały wówczas od spekulują­
cych na to Żydów klasy pracujące. Żydzi wy­
myślili wówczas tysiące fałszerstw, tysiące mię- 
szanin na szkodę zdrowia ludności. Dzieje 2000 
la t charakteryzują ducha najściślejszej odrębno­
ści u Żydów. Żyd nie będzie nigdy Polakiem, 
nigdy Francuzem, nigdy Anglikiem, on będzie 
wiecznie żydem takim samym jak  byli przodko­
wie jego w epoce biblijnej. Żydzi nie mogą 
mieć żadnej wspólności z narodami chrześciań- 
skimi, gdyż we wszystkiem stanowią z nimi prze­
ciwieństwo. W e wielkich i małych rzeczach roz­
noszą oni z sobą wszędzie zniszczenie i rozkład, 
gdyż u nich jest to dążnością religja uświęconą, 
wzmagać się w potęgę wszędzie na ruinach tych 
żywiołów, jakie gdziekolwiek na miejscu zasta­
ną. Nie znają oni uczucia wdzięczności wzglę­
dem narodów, które ich przyjmują gościnnie, 
gdyż cokolwiek kto inny posiada, nie oni, poczy­
tują Żydzi za uzurpaeję i wszelkich używają 
środków ku temu; iżby opanować wszystkie naro­
dy, ażeby spełniło się przyrzeczenie starego te­
stamentu “.

Ostatecznym celem tych wszystkich kno­
wań żydowskich jest panowanie nad światem, 
czyli jak się wyraził publicznie p. Cremieux, 
prezes Stowarzyszenia <Allian.ce Szraelite  „założe­
nie nowego państwa mesjanicznego, nowego J e ­
ruzalem w miejsce cesarzów i papieży1'. A przy­
znać im trzeba, że obrali ku temu celowi naj­
praktyczniejszą, najprzyjemniejszą i najmniej 
niebezpieczną drogę. Niech inni walczą orężem, 
niech inni tyrają siły w żmudnej pracy — oni 
dojdą do celu daleko pewniej i rychlej za po­
mocą jedynego olbrzymiego środka, którym jes t 
— pieniądz. Środka tego używają oni skutecznie
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od dalekiej starożytności, a  w obecnych czasach 
s ta ł  się on w ich ręku potęgą, której ulegają 
zarówno jednostki, jak  i miljonowe organizm y 
państwowe. Żyd arendarz trzym a w swych rę ­
kach losy gm in , Rotszyldow ie, Bleichrodery, 
Bam bugery decydują o całych narodach i pań­
stw ach. N ajlepszy dowód mieliśmy na ostatnim  
kongresie berlińskim. Nie dopuszczano nań re ­
prezentantów  państw  mniejszych, nie przyjęto 
naszego memorjału domagającego się opieki nad 
uciśnionym narodem, ale £ llliance Israelite miała 
na nim głos decydujący i przeprowadziła to, 
czego chciała, mianowicie kongres zakwestjonował 
niezależność Rumunji, Serbji i Czarnogóry, żą ­
dając równouprawnienia dla Żydów. N ader t r a ­
fnie nazwał jeden z niemieckich publicystów 
Żydów —  „złotym internacjonałem “. Tworzą oni 
rzeczywiście jedno wielkie stowarzyszenie w c a ­
łym  świecie, straszniejsze od jezuityzm u i mię­
dzynarodowego związku robotników, oparte bo­
wiem na religji i tradycji i rozporządzają da­
leko straszniejszą bronią niż internacjonał czar­
ny, lub czerwony. (Dok nast).

J ^ R O N I K A  T Y G O D N IO W A .

W iec szewski odbył się w sali ratuszowej 
z  całą powagą i zachowaniem porządku przy 
tego rodzaju obrzędach przestrzeganego. Okoli- 
liczność ta  cieszy nas bardzo, służy bowiem za 
dowód, że nasze klasy rzemieślnicze, godne są 
ju ż  zająć poważne miejsce w liczbie pracowników 
na polu spraw publicznych. P rezydent m iasta 
p. Jasińsk i, wybrany na przewodniczącego, kie­
row ał obradami ze zwykłym sobie taktem , obe­
cność zaś pana Smolki i Czerkawskiego nadaw ała 
tem u wiecowi ton dojrzałej i na serjo myślącej 
o sobie korporacji. Blisko 400 osób ledwie że 
mogło się pomieścić w sali m agistratu , a z tych 
125 przybyło z prowincji.

Panowie szewcy, za główną przyczynę 
upadku rzemiosł u nas, a szczególniej szewskiego 
p o d a ją : 1) konkurencję zagranicy, 2) n ienaturalną 
konkurencję zakładów karnych, 3) brak o tw ar­
tego odbytu wyrobów za granicę i 4) protekcję 
udzielaną przemysłowi innych prowincji A ustrji 
przy dostawach rządowych. Tego rodzaju zarzuty  
być może z ogólnego poglądu na swobodę, zarob­
kow ania i konkurencji, nie w ytrzym ałyby po­
w ażnej krytyki szczególniej w pierwszym i dru­
gim punkcie, bo ani wyroby zagraniczne tak  
bardzo nie są do nas sprowadzane ani konkuren­
cja zakładów karnych nie jes t tak  groźną, żeby 
je  usuwać potrzeba drogą specjalnych rozporzą­
dzeń. Z a  to  słuszniejszemi są zarzu ty  w punktach 
•3 i 4tym  szczególniej co dotyczy protegow ania 
wyrobów innych prowincyj dla dostawy obuwia 
d la  wojska. Słusznie przeto i sprawiedliwie żą­
dać możemy, aby rząd wziął w opiekę nasz 
przem ysł i przez zmianę trak ta tó w  handlowych 
z sąsiadami, wpłynął na zniżenie cła od wyrobów 
gotowych wywożonych za granicę, k tó re  jak  
np. do Rosji wynosi aż 330/° w artości wyrobu. 
Również udział nasz w dostawach ubrania i obu­
wia dla wojsk tu  konsystujących powinien nam 
być zapewnionym, ma się rozumieć na warunkach 
odpowiednich. Gdyby wiec szewców nic innego 
nie uczynił nad sformułowanie tych potrzeb, już 
dobrzeby się zasłużył krajowi. Lecz on nie po­
przestał na tern, bo postanowił wytworzyć In s ty ­
tucję, któraby s ta ra ła  się o zbyt wyrobów po za

granicam i Galicji, co uważamy za najważniejszą 
czynność i rezu lta t te j narady. Rzeczywiście 
naszemu przemysłowi b rak  je s t wszelkiej a wszel­
kiej ruchliw ości; my z założonemi rękoma lubimy 
oczekiwać kundmanów, gdy inne k ra je  na wy­
ścigi biegną i ofiarują swoje wyroby, czego do­
wodem tak ie  mnóstwo uw ijających się ciągle 
komiwojażerów... T rzeba się koniecznie dać 
poznać, czasami i gwałtem narzucić : —takie już 
n esta ły  czasy że spać się niegodzi. W niosek
0 zakładanie spółkowych składów skór w różnych 
m iastach Galicji, uważamy również za bardzo 
racjonalny, a do niego dodalibyśmy jeszcze za­
prowadzenie choćby na m ałą skałę lombardów 
przy kasach zaliczkowych, gdzieby tak i uboższy 
rękodzielnik, do czasu zbycia swego towaru, 
mógł go na mały nrocent zastaw ić i zyskać 
fundusz na kupno m aterjału  do dalszej roboty. 
Funkcję tę  po m iasteczkach dziś prowadzą tylko 
żydzi, których nasi m ajstrowie sta ją  się poprostu 
niewolnikami i wyrobnikami. Taki zakład za s ta ­
wniczy je s t możebnym w każdem miejscu, i je ­
steśmy przekonani zyskałby prędko zaufanie 
kapitalistów  jako dający wszelkie gw arancje ; 
dla rzemieślników zaś byłby prawdziwem dobro­
dziejstwem. D alsze wnioski wydawania pisma
1 kontroli nad nierzetelnemi klientam i uważamy 
za zbyteczne na dzisiaj, raz że pismo specjalnie 
szewskie nie miałoby o czem traktow ać, bo 
kunszt szewski nie ulega takim  przewrotom 
mody jak  inne, a po wtóre że wydawanie 
pisma oddzielnego dla szewców, wpłynie na 
upadek innych pism perjodycznych ludowych 
u m  s dziś wychodzących. W szelkie rozdrabianie 
działań literackich na polu oświaty klas p racu ­
jących, prowadzi do tego, że żadne z nich o swo­
ich siłach stać nie może, a temsamem dążyć do 
polepszenia, taniości i postępu. Lepiej już byłoby 
gdyby panowie szewcy obrali sobie jedno z istnie­
jących pism za swój organ, w którym dołączane 
mogą być wiadomości ich fachu dotyczące.

Z a  to wniosek p. Szwabowskiego ze S ta ­
nisławowa, przejął strachem  elegantów naszych 
chodzących w butach na k redyt i wywołał p ra ­
wdziwe oburzenie. J a k to ?  mamy być pod kon­
tro lą  szewców i notowani w ich czarnej księdze? 
zawołali tern zatrwożeni. Jeżeli tak  dalej pój - 
dzie, a panowie m ajstrowie zechcą być w zam ia­
rach swoich konsekwentni, to  przyjdzie do tego, 
że każą nam na ulicy zdejmować z nóg nie­
zapłacone buty  — piękna perspektyw a! Szczę­
ściem, że panowie majstrowie, w toku obrad 
swoich oświadczyli się bardzo przychylnie o za­
sługach literatów  i dziennikarzy i że przeto 
dali poznać, że zawody te  w kredycie ich będą 
i nadal uwzględniane, inaczej bowiem, kto jak  
kto, ale literaci nasi mogliby się bardzo prędko 
znaleźć bez butów wobec swoich czytelników. 
W ięc na punkcie tego obostrzenia proponowane­
go przez p. Szwabowskiego stanowczo pro testu ­
jem y i prosimy, aby panowie m ajstrowie jeżeli 
chcą żyć w zgodzie z literatam i, dali pokój 
utrzym yw aniu list proskrypcyjnych swoich dłu­
żników. A  na dowód że niedaleką jes t chwila 
„bezbucia" literackiego, przytoczymy tę  okoli­
czność, że tak ie  pismo jak  np. „Dziennik polski", 
po kilku latach  istnienia, znów zmienia w łaści­
cieli, albowiem bez znacznej subwencji prospe­
rować nie może. W  tych  dniach nabył go pan 
Sawicki, notarjusz z K rosna po to, aby się bo­
rykać z losem i obojętnością czytelników la t 
parę. Życzymy nowej redakcji jak  najlepszego 
powodzenia przestrzegając za razem , iż t  ylko

o tw arty  i jasny program  mający za cel obronę 
interesów pewnej klasy ludności naszej, może. 
nadać pismu odrębny charakter, przy którym  
stanie falanga jednakomyślących czytelników . 
W ahanie się i przechylanie od jednej opinji 
ku drugiej, w yradza mdłość konwencjonalną, a  za 
nią i obojętność.

Jubileusz J .  I .  Kraszewskiego, wciąż je ­
szcze absorbuje uwagę całej publiczności, jak o  
fakt, koło którego koncentruje się cała d z ia ła l­
ność inteligencji naszej. K to  może jedzie do K r a ­
kowa i kto może spieszy z objawami czci i u sza­
nowania dla sędziwego jub ila ta . Chodzą pogłoski, 
że rząd Rossyjski w W arszaw ie zaczął ro b ić  
pewne trudności w udzielaniu pasportów do K  ra ­
kowa, a z drugiej strony znów, że pewna ko- 
te rja  krakowska usuwa się dobrowolnie od udziału  
w tej jubileuszowej uroczystości — wszystko to  
jednak nie przeszkodzi, że przyjęcie w K ra k o ­
wie będzie wspaniałe, bo naw et W y d z ia ł k ra ­
jowy uznał potrzebę w ysłania tam  swej depu- 
tacji.

Ulica imienia szanownego ju b ila ta , e n e r­
gicznie już od tygodnia je s t walcowaną — o t w ar­
cie jej przez prezydenta m iasta nastąpi dnia 
3-go padźziernika z całą uroczystością, mowami, 
muzyką, asystencją cechów i R ady m iejskiej. 
P . E der fotograf tutejszy zdejmuje widoki tego 
ak tu  z miejsc górnej i dolnej części tej ulicy, 
aby ten  wizerunek posłać Jubilatow i n a  pa­
m iątkę. Słowem, kraj cały przyjmując tak  gorący  
udział w objawach czci zasłużonego pisarza, daje 
oczywisty dowód, o ile go obchodzi ta  spraw a 
dotykająca najżywotniejszej strony życia n a ro ­
dowego, to je s t jego literatury .... Oby tylko ten 
objaw mógł być początkiem zachęcającym do 
czynniejszego przykładania się jednostek dla ro z­
winięcia życia umysłowego w naszym kraju. J ę ­
zyk i lite ra tu ra  bądź co bądź są i będą najw a­
żniejszym reprezentantem  żywotności narodu, 
a sądzę że nam o to najbardziej chodzić po­
winno.

Robią nadzieję, że jeszcze w listopadzie 
będziemy jeździć po Lwowie tram w ajam i. Jed en  
to r kolei ma być przed zimą skończony, gdyż 
naw et miasto bierze na siebie wykonanie części 
robót brukarskich przy układaniu szyn żelaznych, 
aby tylko część jedna od stacji kolejowej do ulicy 
Cłowej mogła być jak  najprędzej ukończoną.

P. d’Ennery, który zwykle pisze na wspólkę 
z p. Cormon, ma szczególną pasję do ponurych te­
matów. I  nieźle na nich wychodzi; widocznie obe­
cna publika po Offenbachiadach, „Lolach", „Nini- 
che’ach" tęskni za grubemi wrażeniami w kierunku 
przeciwnym, za namiętnościami dzikiemi, za sytuacja­
mi z których tylko śmierć jest wyjściem. Przyznać 
przytem należy, że pp. d’Ennery i  Cormon oprócz 
niezwykłego daru wynajdywania przerażających gro­
zą tematów posiadają inne niepoślednie jako drama­
turgowie zalety: są wtajemniczeni we wszystkie sztti- 
ezki sceniczne, umieją takowe wyzyskać i starają się 
na każdym kroku utrzymać fantazję widza w gorą- 
czkowem naprężeniu. Zalety te są niedostateczne, aby 
stworzyć dzieło genialne, wystarczają jednak w z u ­
pełności do napisania sensacyjnego utworu i do za ­
pewnienia mu u teraźniejszej publiki długiego powo­
dzenia. To też od dawnego czasu żaden dramat nie 
cieszył się takim sukcessem, jak np. „Dwie sieroty" 
lub „Głośna sprawa". Przedstawiony w ubiegłym ty-
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godniu dram at pt. „Narzeczeni z Albano“ przynaj­
mniej pod względem efektu wyrównywa poprzednim. 
Sam temat jest nadzwyczaj burzliwy : jest nim „ wen­
deta “ i to w Kalabrji. Fantazja autora nie była 
krępowaną źadnemi granicami, to też nagromadził 
on w swojej sztuce wszystko, co może poruszyć ner­
wy do kurczowych drgań, a serce do przyspieszone­
go  bicia. Rozumie się, że główną w tern rolę ode- 
grywa sztuciec i sztylet, to też pchnięć bez liku 
a pukaniny bez końca. Pod względem intrygi trudno 
gdzie znaleźć coś bardziej zawikłanego niż w tym 
dramacie, plącze się ona, gmatwa tak, że nawet naj­
dowcipniejszy widz nie może sobie wyobrazić jej 
rozwoju i rozwiązania. Jakkolwiek jesteśmy zawsze 
za skomplikowaną intrygą, czas bowiem prostych 
i jasnych fabuł zdaje się, że zniknął już bezpowro­
tnie —  mimo to uważamy, że autor „Narzeczo­
nych z Albano“ przesadził w tym kierunku i intry­
ga jego już nie zaciekawia, ale oszołomią i nuży po 
części. Wszystko ratuje jednak szlachetny koloryt 
całej sztuki i oczywiście piękna charakterystyka osób 
działających, co jest główną cechą prawdziwego dra­
matycznego talentu.

O przedstawieniu tego dramatu, nie możemy 
niestety wiele dodatniego powiedzieć. Dobrymi byli 
tylko pp. Ładnow ski, Podwyszyński i Lubicz, inni 
natomiast, a szczególnie p. Zamojski i panie Nowa­
kowska i Woleńska nie stanęły na wysokości swego 
zadania. P . Zamojski grzeszył jakąś północną flegmą 
nie licującą bynajmniej z charakterem włoskim, pani 
Nowakowska jak zwykle zanadto pieściła się swym 
głosem i swoją osobą, a pani Woleńskiej kompletnie 
brak warunków do ról tego rodzaju, mianowicie siły 
głosu i energji w ruchach. Mimo to wszystko troje 
mieli chwile szczęśliwe, ale czyż one stworzyć mogą 
całość bez zarzutu ? Radzilibyśmy także, aby w ogó­
le całą sztukę grano w bardziej przyspieszonem tem­
pie, co bezwątpienia zgadza się z charakterem przed­
stawionego społeczeństwa i przyczyni się do podnie­
sienia sztuki. . i i .  ^Cz-

Wiadomości z k raju  i ze św iata.

Literatura i nauka.

*** Album uczącej się młodzieży polskiej po­
święcone Józefowi 3gnącemu Kraszewskiemu z powodu 
jubileuszu jego pięćdziesięcioletniej działalności lite­
rackiej, opuściło już prasę we Lwowie staraniem 
i nakładem Czytelni akademickiej lwowskiej. Z a­
wiera ono trzydzieści prac młodzieży. (Cena 5 zł.) 
K siążka obejmuje 680 str. in 4 i 8-o litografowane 
tablice, wydanie bardzo ładne. Książki tej nie po­
trzebujemy polecać publiczności naszej tak troskliwej 

o uczącą się młodzież.
Bliższą ocenę dzieła podamy później.

*** Komitet do wydawnictwa jubileuszowego 
dzieł 3ana 'Kochanowskiego ma zaszczyt upraszać pp. 
współpracowników, którzy przyjęli na siebie obrobie­
nie pojedyńczych utworów poety, by swe prace ręko­
piśmienne nie.później, jak na dzień 1 grudnia r. 1880, 
rzeczonemu komitetetowi, na ręce prof. Józefa Przy- 
borowskiego, nadesłać raczyli.

*** Dzielimy się z czytelnikami naszymi do- 
szłą nas wiadomością, iż niebawem zacznie opuszczać 
prasę dzieło ks. P io tra  Skargi, „Żywoty świętych 
pańskich starego i nowego testamentu, skrócone i do 
użytku tak młodych, jak  i starszych, zastosowane."

*** Wspominaliśmy już iż 3ieue Sllustrirte 2[ei- 
tung pomieściła portre t i życiorys Kraszewskiego.

Ostatni znów numer wiedeńskiej „Deutsche Zei- 
tung" zawiera feljeton pióra dr. J .  Meissnera o K ra ­
szewskim.

Rzecz dla naszego pisarza wielce sympatyczna.

*** Świeżo opuściła prasę dwutomowa powieść 
J .  I. Kraszewskiego, p. t. „Lubiana;" drukowaną 
ona była poprzednio w „Bluszczu."

W yszła też z druku komedja w dwóch aktach, 
napisana oryginalnie pod ty tu ł.: „Przyjaciele H ioba“ 
przez El-y’ego (Asnyka). Utwór ten był w swoim 
czasie także już zamieszczonym w rzeczonem piśmie.

W  ostatnim numerze „Ateneum" mieści 
się początek pracy młodego badacza dziejów ojczy­
stych p. Teodora Wierzbowskiego.

T ytuł tej pracy jest następujący: „Zabiegi ce­
sarza Maksymiljana II . o koronę Polską* (okres lat 
1565 —  1576).

Jestto  streszczenie materjałów zebranych w ar­
chiwum cesarskiego domu, dworu i państwa w W ie­
dniu, gdzie obecnie pan Wierzbowski, przebywa 
w celu poszukiwań naukowych.

P . Wierzbowski jest wychowańcem warsza­
wskiego uniwersytetu, po ukończeniu którego został 
wysłany jako stypendysta za granicę.

Edward Lubowski napisał nową czteroa- 
ktową komedję p. t. „Sąd honorowy".

*** „Strathmore", najnowsza powieść Onidy, 
tłómaczoną jest na język polski.

Aleksander Dumas rzuca rękawicę... jezu­
itom? Pracuje on obecnie nad dziełem, którego boha­
terem ma być „nowożytny Tartuffe".

Pierwotnie zamierzał autor przedmiot swój obro­
bić dla sceny, ale nie był pewnym, czy który z te­
atrów  francuskich przyjmie tę „nową herezję", więc 
nie chcąc się niczem krępować, zdecydował się wresz­
cie na formę romansu.

Główną figurą powieści jest młody człowiek, 
który z prawdziwego pietyzmu i powołania wstąpił 
do zakonu jezuitów, nie wdziewając sukienki zakonnej.

Ojcowie polecają mu starać się o rękę pięknej 
i niezmiernie bogatej dziedziczki, którą nadto ma 
nawrócić na wiarę katolicką.

Młcdy człowiek zabiera się do spełnienia tego 
rozkazu z niewielkim zapałem, ale z głębokiem po­
czuciem obowiązku i posłuszeństwa.

Równie, jak on zagorzałym katolikiem, ona 
jest zagorzałą protestantką; w walce o zasady i prze­
konania nie mogą się długo pokonać.

Ojcowie zaś postanowili „a tout prix“ pozyskać 
bogątą owieczkę o złotem runie, więc swojemu pośre­
dnikowi każą —  uwieść ją.

Młody człowiek godzi się, jedynie z posłuszeń­
stwa dla zakonu.

Co dalej będzie— niewiadomo jeszcze, bo autor 
dopiero do tego punktu rzecz swoją doprowadził.

Miły początek!

Na ostatniem posiedzeniu biologiczem w W ar- 
szawskiem Towarzystwie lekarskiem, po wyczerpują­
cych rozprawach o wywożeniu nieczystości, przemawiał 
dr. Mayzel o potrzebie i pożytku badań mikrosko­
pijnych w celach hygienicznych. Badania te z wielkim 
skutkiem zastosować się dadzą mianowicie do wody, 
przy ich też pomocy odkryto w Niemczech grzybek, 
mocno wodę zanieczyszczający; dr. Mayzel przekonał 
się, że grzybek ów znajduje się i u nas, należy go 
więc śledzić i szerzeniu się jego zapobiegać.

Czystość wody wogóle mikroskopem najlepiej 
da się ocenić, w każdym razie sposób ten jest naj­
przystępniejszy, użyć go może i nie specjalista i wy­
kryć najdrobniejsze cząsteczki i żyjątka w płynie 
znajdujące się.

Doświadczenia z mikroskopem są w wysokim 
stopniu nauczające i zarazem ciekawe, one mogą 
stać się przedmiotem zajęć towarzyskich i praktyczną 
drogą do obeznania ogółu z wielu blisko nas doty- 
czącemi objawami; należy tedy użycie mikroskopu 
rozumieć i popularyzować.

*** W  Baden Baden Zjazd przyrodników i le­
karzy niemieckich obrał sekretarzem sekcji fizyki 
i meteorologji ziomka naszego dra Zygmunta W ró­
blewskiego, docenta w Strasburgu; z rodaków na­
szych czytali tam rozprawy oprócz dra Wróblewskie­
go, dr. A . Jurasz w Heildebergu, i dr. J .  W ar- 
szauer z Krakowa.

*** Wprowadzenie nowego porządku egzami­
nacyjnego dla lekarzy w Prusach, które miało wejść 
w życie z dniem 1 październipa r. b., odłożone zo­
stało do roku przyszłego z powodu niedopełnienia 
pewnych formalności.

*** W  Paryżu wydawany „Bulletin de la so- 
ciete de goographie" zawiera następującą wiadomość 
o nrjwyżej położonych punktach kolei żelaznych 
w całym św iecie: W  Apeninach kolej dochodzi do 
wysokości 617 metrów nad powierzchnią morza;

w Szwarcwaldzie najwyższy punkt kolei wznosi się 
na 850 stóp nad poziom m orza: na Semmeringu 890, 
na kolei kaukaskiej 975; tunel gotardzki 1154 , 
Mont-Cenis 1338; Brennerbahn 1367; na północnej 
kolei oceanu Spokojnego punkt najwyższy 1652; na. 
centralnej kolei oceanu Spokojnego 2410; na kolei 
Union-Pacific 2513; kolej zaś w Audach dochodzi 
aż do 4769 metrów nad powierzchnią morza.

Prasa perjodyczna.
Dwutygodnik naukowy, poświęcony archeo- 

logji, historji i lingwistyce, w zeszycie I I . za m. 
wrzesień 1879, zawiera: I . Zamek na Wawelu i mu­
zeum narodowe, przez T. Ziemęckiego. I I .  W ykopa­
lisko we wsi Starkowie, opisał Romuald Erzepki.

Z Chin. Najdawniejszą niezaprzeczenifr 
w prasie całego świata jest gazeta „King P ao", 
znana przez cudzoziemców pod nazwą „Gazety pe­
kińskiej". Jestto  organ rządowy, wychodzący od 10, 
lub może od 12 wieków. Istniał on już za dynastj* 
Tangów, która panowała od 7. do 10 wieku e ry  

chrześciańskiej.
Prócz tej gazety wychodzą w Chinach dzien­

niki prywatne, między któremi pierwsze miejsce zaj­
muje „Shun P ao“, liczący 8000 prenumeratorów.. 
Wydaje go w Szangaju, p. Ernest Major, Anglik. 
„Shun P ao “ drukowany jest na arkuszu cienkiego 
papieru; długość jego wynosi około 96 centymetrów, 
szerokość zaś 60 centymetrów. Numer pisma złożony 
jest wzdłuż we dwoje, ma więc kształt dwóch wstęg 
papierowych, drukowanych tylko z jednej strony. 
Treść jego rozmaita: mieszczą się tam artykuły wstę­
pne, rozumowane, traktujące o polityce zagranicznej 
i o sprawach wewnętrznych; są nowiny z miasta 
i prowincji, oraz wiadomości urzędowe, czerpane 
z „Gazety pekińskiej", —  nareszzcie mają tam dział 
swój reklamy i ogłoszenia.

Powodzenie „Shun P ao“, wydawanego w duchu 
liberalnym, wielce przyjaznym dla żywiołów cudzo­
ziemskich, wywołało chęć współzawodznictwa. Jakoż 
Chińczycy założyli dwa pisma, podobne zewnętrznie 
do dziennika p. Ernesta Majora, lecz mające wręcz, 
przeciwne dążności.

Kiedy w r. 1875 umarł młody cesarz Tung- 
czi, wydawca „Shun P ao“ na znak żałoby wydru­
kował farbą błękitną numer, zawierający smutną, 
wiadomość; następnie, po wstąpieniu na tron Kuan- 
ga-su, doniósł o tym szczęśliwym wypadku na pa­
pierze różowym, używszy tym razem zwykłej masy 
drukarskiej, koloru czarnego. Przeciwnie, dziennik 
chiński „Wei P ao“, naśladując współzawodnika, lecz, 
chcąc wyróżnić się przytem, wydrukował na zwy­
kłym papierze wiadomość o wstąpieniu na tron, czer- 
wonemi literami. Ale ani „Wei Pao", ani „I Pao", 
dwie współzawodniczki z „Shun P ao“, gazety chiń­
skie, nie mogły zapewnić sobie trwałej egzystencji. 
Jedynie „Sin P ao “, wychodzący codziennie, utrzym ał 
się dotychczas i liczy obecnie kilkuset prenume­
ratorów —  lub, mówiąc właściwiej, wychodzi 
w kilkuset egzemplarzach. Wydają go urzę-dnicy 
chińscy. „Sin P ao“ odznacza się szczególniej 
„kaczkami" dziennikarskiemi, kierunkiem reakcyjnym 
i niechęcią względem cudzoziemców. Numer każdy 
składa się z ośmiu stronnic, w formie zeszytu, w okład­
ce żółtej.

Staraniem Europejczyków i pod ich redakcją, 
wychodzą inne jeszcze pisma perjodyczne, jako to r 
przeglądy naukowe, krytyczne, religijne, ilustrowane 
i t. p. Współpracownikami tych pism są Chińczycy. 
W  ogóle jednak wziętość tych wydawnictw bardzo 
niewielka, a niektóre, z powodu braku czytelników, 
zawieszone zostały.

T e a t r .
Słyszeliśmy, iż Królikowski zaproszony 

został na występy gościnne do Pragi, dokąd też był 
wzywany i p. B. Ładnowski.

W  operze praskiej śpiewa obecnie stale Mie­
czysław Kamiński, znany tenorzysta, przed rokiem 
gościł tam Juljan  Zakrzewski.

Nasi artyści w stolicy Czech cieszą się wielkiem 
uznaniem.

*** „Echo" donosi, iż p. Ja n  Komierowski, 
W arszawianin, obdarzony pięknym głosem baryto­
nowym, został pensjonarzem wielkiej opery jaryskiej 
„(pensionnaire de 1’academie nationale de musique)“.
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*** Kraszewski ofiarował na tea tr poznański 
400  marek, zawiadamiając zarazem, iż w zimie 
wygłosi dwa odczyty na rzecz dalszego subwencjono­
wania teatru.

Szkoły.
*»* W  Mount-Lee w Anglji buduje się kosztem 

Tomasza Hollowaya, bogatego właściciela dóbr, wyż­
szy zakład naukowy dla dziewcząt. Koszta wznie­
sienia budynku wyniosą 257.000 funtów szterlingów 
■(około trzy miijony fl.) Kolegjum dziewcząt będzie 
odpowiednio uposażone.

% * W  Saksonii zrobiono w tym roku próbę, 
która, jak donoszą dzienniki miejscowe, powiodła się 
bardzo dobrze i w przyszłości powinna znaleźć sze­
rokie zastosowanie. Szło mianowicie o założenie ko­
lonii dla dzieci, podczas wakacji. Myśl tę nasunęła 
okoliczność następująca:

Podczas ostatnich egzaminów w Dreźnie zau­
ważono, iż pewna liczba dzieci wygląda bardzo m i­
zernie ; jeden z asystentów mówił o tern z prezesem 
Towarzystwa liygienieznego, który wyraził opinię, że 
należałoby urządzić dla uczniów mieszkania letnie, 
na czas, wolny od zajęć naukowych. Według tego 
planu, dzieci biedne, a wątłego zdrowia, kształcące 
się w szkołach miejskich, powinnny być wysłane 
podczas wakacji na wieś, aby mogły używać ruchu 
na świeżem powietrzu pod opieką swych nauczycieli, 
tudzież pod zwykłym dozorem szkolnym. Przytem 
trzeba, żeby miały tam pożywienie zdrowe i mie­
szkanie czyste, suche, a dość przestronne.

Wskutku powyższego wniosku, ustanowiony 
niebawem został komitet, który na koszta propono­
wanych kolonii zebrał 5400 marek. Szkoły przedsta­
wiły 280 dzieci. Z  tej liczby wybrano 36 chłopców 
i 30 dziewcząt. Lekarze wskazali najodpowiedniejsze 
miejsce dla takich osad dziecinnych. Na pierwszy 
raz  sposobem próby urządzono sześć kolonii.

Ćwiczenia gimnastyczne, na wolnem powietrzu, 
długie przechadzki, oblewanie zimną wodą, w połą 
czeniu z odżywianiem się prawidłowem, przyniosły 
rezultat nader pomyślny. Po trzech tygodniach po­
bytu na wsi, dzieci wróciły znacznie zdrowsze i sil­
niejsze. Okazało się, że niesłusznie obawiano się, aby 
dzieciom chorowitym, lub delikatnej budowy ciała nie 
zaszkodził taki tryb życia. Przeciwnie, badanie le­
karskie, wykonane zaraz po powrocie uczniów do mia­
sta, dowiodło, że gdy zwykle dziecku od la t 8 do 
13 przybywa w tymże przeciągu czasu zaledwie pół 
funta ciężaru, —  większa część dzieci, bawiąca w ko­
loniach szkolnych, zyskała po 1 i pół funtów wagi. 
Słabszym tylko, które nie mogły dużo chodzić, a więc 
nie brały dostatecznego udziału w wycieczkach, przy­
było 1 i pół wagi. Zato ciężar najzdrowszych dzieci, 
które piły mleko i więcej jadły, niż inne, zwiększył 
się do 12 funtów.

Przekonano się również, że u wszystkich dzieci 
rozszerzyły się piersi, a zwłaszcza u tych, które w le- 
sie oddychały żywicznem powietrzem i chodziły po 
górach. U pewnej liczby dzieci rozszerzenie piersi 
doszło do 6 centymetrów. Jednocześnie znikły zapa­
lenia oczu, bladaczki, stan kataralny i t. p.

Ze swej strony nadzorcy uczniów w koloniach 
opowiadają, że dzieci, które zrazu w czasie przecha­
dzek musiały przyzostawać z powodu zbytniego znu­
żenia, później stopniowo zyskiwały coraz większą 
siłę muskułów i mogły w końcu odbywać dłuższe wy­
cieczki bez żadnej przykrości.

Próba zatem powiodła się najzupełniej— i wróży 
z  czasem szeroki rozwój koloniom szkolnym, nietylko 
w zakładach naukowych drezdeńskich, ale także w in ­
nych miastach i krajach.

Wiadomości społeczne i ekonomiczne.
*** Rząd hiszpański zamierza przedłożyć pro­

je k t  ustawy, według którego emancypacja niewolni­
ków nastąpiłaby z lipcem 1880 r.; jednakowoż nie­
wolnicy mają być obowiązani pracować jeszcze siedm 
la t  dla swych panów za wynagrodzeniem.

*** W e wsi Kisfaln koło Koszyc odbył się 
w tych dniach kongres cyganów węgierskich; głó­
wnym punktem porządku dziennego było „zbadanie 
wspólnych interesów cyganów."

*** W  Agric. H all odbył się w ubiegłym ty ­
godniu sześciodniowy wyścig welocypedystów. Zapas 
śnicy w ciągu tego czasu musieli jechać welocypedem

po 18 godzin dziennie, a chodziło o to, kto w ciągu 
tych 108 godzin przebieży najdłuższą drogę. Z  ośmiu 
bicyklistów, którzy wzięli udział w wyścigu, W aller 
z Newcastle zrobił w tym czasie 1404 mil angiel­
skich, Terrontm il 1390, Hingham 1145, Cann 1100, 
Pagis 972, Tusher 736, Leeming 650, a Andrews 
386. W aller i Terront w ciągu ostatnich 18 godzin 
wyścigu zrobili po 220 mil angielskich, nie zsiada­
jąc ani na chwilę z welocypedów, a nawet obiad 
spożywali jadąc.

W  Amsterdamie wycieczka balonem z pa­
łacu wystawy, uskuteczniona w dniu 14 z. m., za­
kończyła się tragicznie. Balon spadł niespodzianie. 
Pani Panny Godard i o*5cer Kerel, którzy siedzieli 
w łodzi, ponieśli wiele ran.

*** W  Neapolu odsłonięty będzie pomnik zna­
nego pianisty i kompozytora, Zygmunta Thalberga, 
zmarłego tam w dniu 26 kwietnia.

*** Pogrzeb zmarłego mecenasa sztuk pięknych 
br. Taylora odbędzie Bię kosztem rządu francuskiego.

*** Erightońskie akwarjum nabyło dwa wspa­
niałe egzemplarze Sflonatees, które przed niedawnem 
sprowadzono z górnej części rzeki Amazonki w po­
łudniowej Ameryce. Oba te stworzenia, męzkiego 
i żeńskiego rodzaju, ważą obydwa 700 funtów. Są 
to jedyne dwa żyjące monatees w Europie.

Z  Chin. Następującą wiadomość, nadesłaną 
do Petersburga, zamieścił paryski „Globe." D r Re- 
gel, zajmujący stanowisko rządowego botanika w Tasz- 
kencie, udał się był przed kilku tygodniami, w kółku 
przyrodników, między którymi znajdował się także 
jeden oficer sztabu, — na herboryzację, w okolicy 
chińskiej głównej kwatery w Chikho. W  paszporcie 
tego uczonego najwyraźniej było wymienionem, że 
wyprawa ma cel czysto naukowy; pomimo to jene­
ra ł Tso-Tsun-Tan uznał za właściwe zatrzymać po­
dróżne grono i odesłać napowrót do granicy. D r Re- 
gel protestował przeciw takiemu postępowaniu, tw ier­
dząc, że przecież wyprawa miała na celu rzecz tak 
niewinną, jak  botanika, na to jednak jen. Tso-Tsun- 
Tan odpowiedział, że już sami Chińczycy zbadali 
wszystko, co było ciekawego do zbadania na teryto- 
rjum chińskiem; więc, skoro uczony doktor życzy 
sobie zasięgnąć jakich informacji, niech uda się do 
rządowego towarzystwa botanicznego w Pekinie, 
a  otrzyma ztamtąd żądane wiadomości.

*** Z  krainy duchów !
Najnowszem dziwactwem spirytyzmu, pozosta- 

wiającem daleko za sobą wszystko, na co dotąd wy- 
egzaltowana fantazja mistyków zdobyć się potrafiła, 
jest „małżeństwo w krainie duchów", jakie odbyć 
się w tych czasach miało pomiędzy córką niejakiego 
Izaaka Eatona z Leavenworth, w stanie Kansas, 
zmarłą przed trzydziestu laty, jako trzytygodniowe 
dziecko, a Benjaminem Pierce, który jako chłopiec 
dwunastoletni przed dwudziestu sześciu latami życie 
postradał, wskutek wypadku na kolei żelaznej.

Uroczystość tę z najdrobniejszemu szczegółami 
opisują rozmaici świadkowie, należący naturalnie do 
zagorzałych zwolenników spirytyzmu.

Wymienione tam są nazwy zaproszonych na 
wesele gości z krainy duchów; panna młoda miała 
na sobie jasno-zieloną suknię, oblubieniec, syn nie­
boszczyka Pranclina Pierce, czternastego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, tańczył w czarnym oczywiście 
fraku i białej kamizelce.

Spodziewać się więc teraz wypada, że nastę­
pną uroczystością spirytystów będą niezadługo „chrzci­
ny w państwie duchów."

Poezja na cześć konia.
Panna Eliza, arcyśmiała woltyżerka cyrków 

Renza i Salamonsky’ego znana nawet wszechstronnie 
hippomanom warszawskim, straciła w tych dniach 
w Paryżu konia swego, słynnego skoczka —  „Lorda 
Byron a."

Zgon ten poczciwego zwierzęcia gorącemi łzami 
opłakiwali sportsmani, a jeden z nich nawet w któ­
rymś z dzienniczków francuskich zaznaczył tę smu tną  
datę... rymem!

Hymn ten —  słuchajcie —  na żółtym papierze 
z czarnemi obwódkami nosi ty tu ł: „3jdort de Xord 
'Byron. “

Początkowa jego strofa jest następującą;

vHeaxi ckeval favori, qiiune royalt main 
g Ivait daigne manier dans un jour de lirysme

"jEquestre, te voila, done mort!... d'un anevrisne 
lelas! des plus grands coeurj e'est th.abitu.tl des tin ,~

Wzniosła rzecz ta  kończy się zaś słowy :

„W  historji imię twoje nie zginie —
W  nieśmiertelności błyszczysz koronie
O ty szlachetny! ty  wielki w czynie
Śpij mój rycerzu „Lordzie Byronie."

Wiecej nic —  zapyta czytelnik?
*** Przestroga!
Smutną przestrogą dla krających chleb w bo­

chenku może być pożałowania godny fakt, który prz id 
kilkoma dniami zdarzył się w Berlinie.

Dziewiętnastoletnia córka adwokata H ., przy 
krajaniu bochenka, który przyciskała do piersi, ska­
leczyła się w pierś tak  niebezpiecznie, że lekarze nie 
dają nadziei utrzymania jej przy życiu.

Podobny wypadek zaszedł też niedawno w je- 
dnem z miast augielskich.

*** W  Paryża ukończono zupełnie prace około 
wzniesienia kosztem państwa pomnika na cmentarzu 
Pere-Laehaise; w mauzoleum mieścić się będą zwło­
ki 2,000 żołnierzy zabitych w roku 1870 —7 1 pod­
czas oblężenia Paryża.

W  Dusseldorf w tych dniach sprzedano na 
licytacji dom, w którym się urodził w roku 1799 
Henryk Heine: nabył go pewien rzeźnik za cenę 
70,OoO marek.

**„. W Neapolu z haremu wice-króla Egiptu, 
Ibrahima paszy, bawiącego tam obecnie, usiłowało 
w zeszłym tygodniu wymknąć się kilka odalisek, a  to 
podczas kąpieli w m orzu; dozorcy haremowi ujęli je  
bezzwłocznie.

Wielki tunel pod rzeką Severn w A nglji, 
nad którego wykuciem pracują już od pięciu lat, obe­
cnie jest na ukończeniu; robotnicy pracujący około 
wybicia tunelu z obu stron rzeki słyszą teraz huk 
eksplozji zakładanych min i stuk pracujących ma­
szyn parowych.

*** W edług ostatecznych urzędowych obliczeń, 
straty spowodowane powodzią w Szegedynie wynoszą 
12 miljonów guldenów.

*** Stan winnic w południowym Tyrolu w tym. 
roku zdaje się być wyjątkowo świetnym.

*** Tama portowa w Gałaczu, niedawno wznie - 
siona bardzo znacznym kosztem, zapadła się w tych 
dniach na przestrzeni 182 metrów.

Wynalazki i odkrycia.
Z  Saratogi w Stanach - Zjednoczonych do­

noszą, że Edison wynalazł nowy przyrząd, mający 
na celu udoskonalenie telefonu. Dnia 1 września od­
była się w wielkiej sali próba,1, której rezultat prze­
wyższył najśmielsze oczekiwania. Tysiąc zgromadzo­
nych słyszało najdokładniej, bez pomocy trąbek, wy­
mawiane słowa i śpiewane pieśni, ze znacznej odle­
głości, zupełnie tak, jak  gdyby osoby mówiąee i śpie­
wające znajdowały się w tymże samym pokoju.

*** Jak  daleko sięgać może światło elektry­
czne ? Przeszło na wiorst jedenaście, jak  dowodzi 
doświadczenie, podane w „Przyrodzie i przemyśle" r

Dwunastego lipca r. b. o wpół do dziesiątej 
wieczorem, na wieżyczce hotelu Grand Union w mie­
ście Saratoga Springs w stanie Nowego Yorku ro ­
biono doświadczenia z lampą elektryczną p Maxima, 
celem przekonania się, jak  daleko sięga siła jej św ia­
tła . K u temu użyto nie soczewek, ale parabolicznego 
zwierciadła; lampa zaś urządzona została w ten spo­
sób, że końce węgli leżały tuż obok siebie, ściśle 
w ognisku odbijającego zwierciadła.

Światło skierowano na umówiony punkt w B all- 
ston Spa, o 7 |  mil angielskich (11 wiorst, 156 są­
żni) odległy, gdzie zebrało się umyślnie kilkaset osób. 
Światło było tak  silnem, tak doskonale sknpionem 
i przesłanem, że owa miejscowość w Ballston nagle 
tak  oświetloną została, iż druk zwyczajny doskonale 
czytać można było, widzieć godzinę na zegark* itp . 
Noc była cicha i ciemna. Je s t to największa odle­
głość, do jakiej dotąd światło lampy elektrycznej 
w tym stopniu siągnąć mogło.

Handel i przemysł.
*** W krótce w Grodnie, w biurze zarządu 

dóbr państwowych, odbędzie się licytacja na sprze-
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daż z porębów paszczy białowiezkiej 123,884 sztuk 
drzew sosnowych, wartości 310 ,000  r s .; zwracamy 
uwagę na tę olbrzymią licytację.

*** W ęgierski bank kredytowy, postanowi! 
utworzenie filji w Bośnji i  Hercegowinie, oraz zba­
danie tamtejszych warunków gospodarczych i pro­
jektów kolejowych.

*** W  Pradze w dniu 6 października zbierze się 
na obrady sejmik izb handlowych; zapowiedziało swój 
udział dwadzieścia izb.

Mająca się odbyć w Brukselli w roku 1880  
narodowa wystawa belgijska otworzoną zostanie 15  
czerwca 1880. a zamkniętą w dniu 16 października; 
wystawa ta obejmie produkta rolnictwa, ogrodnictwa 
i przemysłu belgijskiego.

*** W  Londynie założono niedawno akcyjne 
towarzystwo tresowania psów do polowania z kapi­
tałem zakładowym 150,000 franków. Towarzystwo 
zbudowało dla swych wychowańców klatki za sumę 
50.000  franków, oraz wydzierżawiło prawo polowa­
nia za opłatą 125,000 franków. Towarzystwo za­
mierza sprzedawać rocznie 150 poenterów i seterów, 
po przeciętnej cenie 125 franków za dwumiesięcznego, 
a 250  za czteromiesięcznego.

O B JA W Y  PAMIĘCI.
Znaczenie i doniosłość pam ięci wszystkim są znane. 

Pam ięć jestto  w ładza ducha, za pomocą której przywo­
łujem y wrażenia i myśli, jak ie  nam  z pod świadomości 
naszej usuwają się. W szyscy nadajemy wysokie znaczenie 
dobrej pam ięci, tern tylko bowiem duchowo posługiwać 
się możemy, co nam  w niej trw alej utkwiło.

Już  starożytni pracow ali nad  sztuką kojarzenia 
myśli i u trw alenia wiedzy, czyli tak  zwaną mnem oniką, 
k -órąto m etodę i w naszych czasach uczeni, jak  M ailart, 
fieventlow , a u  nas Jaźw iński, s tarali się rozkrzewić 
i zastosować. Mimo to, is to ta  pamięci, je j siła i działanie 
jak  p rzed  wiekami, tak  i obecnie jest zawsze zagadkową. 
Z kąd  np. pochodzi, że jedn i silną, drudzy słabą obda­
rzen i są pam ięcią? Z jakich przyczyn pam ięć w rozm a­
itych  czasach raz m niej, raz słabiej objawia się?  Dlaczego 
jedn i pew ne rzeczy dłużej i łatw iej, inne krócej i tr u ­
dniej w pamięci zatrzym ują ? Co nareszcie powoduje, że 
niektóre tizyczne cierp ienia ujem nie na  trwałość*pam ięci 
oddziaływ ają? Są to  wszystko pytania, k tóre pomimo do­
konywanych w tym  k ierunku badań pozostały na hypote- 
zach tylko oparte.

Z pomiędzy w ielu rodzajów pam ięci ezyli władzy 
uprzytom niania pewnych przedm iotów  i myśli je s t w pra­
w iająca nieraz w podziw zdolność łatw ego spam iętania 
liczb. Cz\ telnicy sam i może mieli sposobność przekonania 
się, ja k  nieraz indyw idua miernych zkądinąd duchowych 
usposobień daw ały dowody wysokiej w tym  razie b ie ­
głości. Zdum iewa niekiedy zdolność spam iętania całych 
szeregów liczb, a naw et kom binacyj rachunkowych. Do­
wody zadziwiającej tego rodzaju biegłości sk ładał p u ­
blicznie w nowszych czasach po m iastach niemieckich 
n iejaki Zacharjasz Dase. W  roku bież. popisywał się 
publicznie w W rocław iu i B erlinie 7-letni Maurycy F rank i, 
rodem  z kom itatu baranyańskiego w W ęgrzech. Dziecko 
to , n ie  um iejąc czytać ani pisać, dodaje, odejm uje, m no­
ży i dzieli zadane mu liczby z 6—9 cyfr złożone, wyciąga 
p ierw iastk i, podnosi do 3, 4 i 5 potęgi i t. p. 1 ówną 
bystrością pam ięci odznaczał się K arol Otto Reventlow, 
tw órca nowego system u m nem oniki i H erm an Kothe, 
k tó ry  także w udoskonaleniu te j sztuki znakom ite położył 

zasługi.
W  dawniejszych czasach wysoką zdolność spam ię­

ta n ia  liczb uw ydatnił angielski m atem atyk John  W allis, 
u r. 1616, ten  bowiem zatrzym yw ał w pam ięci nietylko 
szereg z 53 liczb złożony, ale nadto był w możności 
obliczenia z tychże liczb p ierw iastku kw adratow ego, co 
każdego, komu ten  rachunek  nie jes t obcym, w podziw 
w praw iać  m u si; inny A nglik, Jerzy  W attson, człowiek 
nizkiego stanu i surowy, mógł przytoczyć z pam ięci dzień 
i rok najm niejszego w ydarzenia, jakie go w życiu spot­
kało.

Pam ięć językowa, a z tąd  łatwość wyuczenia się

obcej mowy, uw ażana być może rów nie jako szczególny 
d a r ducha. Dwóch w tym  kierunku możemy tu przytoczyć 
ko ry feuszów : M itrydatesa VI, zwanego W ielkim , króla 
P on tu , którego Pompejusz w r. 66 przed Chrystusem 
pokonał nad E ufratem  — i zmarłego w Neapolu 1849 
r. kardynała Józefa Mezzofanti. Pierwszy, bystry polityk 
i m ąż wysoko w ykształcony, z łatw ością w ładał 23 języ­
kam i, tyluż pod jego berłem  zostających ludów . Drugi 
posiadał bezprzykładną dotąd łatwość wyuczenia się 
i w ładania obcemi językami. Już  podczas pobytu w se- 
m inarjum  duchownem w Bolonji nabył dokładnej znajo­
mości języka łacińskiego, greckiego, hebrajskiego, a rab ­
skiego, francuskiego, niem ieckiego i szwedzkiego. Od r. 
1809, czyli daty  otrzym ania katedry  przy uniwersytecie 
bolońskim , zbogacał z każdym  rokiem swoją w iedzę ję ­
zykową, tak , iż w roku 1833, uzyskawszy posadę sekre­
ta rza  kolegjum  propagandy, a w krótce potem pierwszego 
b ib ljo tekarza  w atykańskiej książnicy, posiadał już 53, 
często zupełnie różnorodnych języków, z których w aż­
niejsze: portugalski, angielski, holenderski, duński, pol­
ski, rosyjski, czeski, serbski, w ęgierski, tureck i, rum uński, 
albański, bułgarski, iliryjski, łotyszski, lapoński, perski, 
kurdyjski, gruziński, chaldejski, koptyjski, etiopski, san- 
skrycki i wiele azjatyckich i afrykańskich gw ar i narze­
czy. W praw dzie, nie można się dziwić, że uczony ten 
m ąż, pracując na takim  lingwistycznym obszarze i tem 
samem nie mogąc wniknąć w ducha każdej mowy, m u­
sia ł poprzestaw ać na powierzchownej jej znajomości.

Obok tego rodzaju przykładów  niezwykłej potęgi 
pamięciowej słabną inne, choć równie zadziwiające w re­
zultatach. N iektóre z nich wszelako przywiedziemy. Uczo­
ny historyk i praw nik angielski, John Kemble, odznaczał 
się tak  dzielną pam ięcią, że przeczytawszy jeden  z najw ię­
kszych dzienników, Morning Post, mógł go z pam ięci cały 
dosłownie powtórzyć.

Żyjący w drugiej połowie przeszłego stulecia w W est- 
falji w łościanin, P io tr K losterm eier, usłyszane w kościele 
kazanie, powróciwszy do domu, tak  w iernie spisał, iż po 
porów naniu z rękopism em  plebana, nie brakło w nim ani 
jednego  wyrazu.

Z nakom ity  w  XV w ieku filolog włoski, Juljusz 
Scaliger, po jednokrotnem  przeczytaniu stu wierszy ła ­
cińskich, mógł powtórzyć je  z pam ięci bez zająknienia. 
Podobnież filozof rzym ski, Seneka, urodzony w Kordubie, 
w drugim  w ieku po Chrystusie, bez zmyłki powtórzył 
tysiąc raz usłyszanych wyrazów. Równie zadziwiającą 
pam ięcią odznaczał się uczony polihistor włoski, Antoni 
M agliabechi, w XVII żyjący wieku. Jeden  z przyjaciół, 
chcąc się przekonać o rozgłośnej jego pamięci, dał mu 
do przeczytania swoją, w rękopiśm ie, dość obszerną roz­
praw ę, z prośbą o poczynienie nad nią uwag. M agliabe­
chi po przeczytaniu rękopism  zwrócił. W krótce jednakże 
ów przyjaciel doniósł mu listownie, że rękopism  owej 
rozprawy zag in ą ł; czyby zatem M agliabechi nie mógł mu 
pow tórzyć go choć w treści. Usłużny uczony, naówczas 
bibljotekarz Kozmasa III, w ielkiego księcia Toskanji, 
zasiadłszy przy stole, w iernie z pamięci skreślił od po­
czątku do końca cały ten trak ta t, k tóry, jak  się oka­
zało, był dosłowną kopją owego niby zaginionego rę- 
kopismu.

H istorycy pow iadają, że potężny Cyrus, król 
Persów, żyjący w VI wieku przed Chrystusem, znał po 
nazw isku każdego swojej licznej arm ji żołnierza. Pewien, 
przed 50 laty  w am erykańskim  stanie M assahusetts żyjący 
lekarz , um iał na pam ięć cały poem at M iltona „Baj u tra- 
cony“. Z m arły w 1783 roku dyrektor wydziału m atem a­
tycznego akadem ji petersburskiej, sławny m atem atyk 
B ernard  E uler, utraciwszy wzrok w starości, n ietylko że 
pow tarzał z pamięci całą „Eneidę" W irgiljusza, ale nadto 
by ł w możności oznaczyć pierwszy i ostatni wiersz stro ­
nicy książki, z której przed swoją ślepotą czytał zwykle 
wspomnioną epopeję. Przed 40 laty  w angielskiem  m ie­
ście S tirling  żył żebrak, nazwiskiem Alick, który  całą 
b ib lję um iał na pamięć, i to  w ten sposób, że mógł 
oznaczyć księgę, rozdział i wiersz wypowiedzianego 
ustępu. Gdy ktoś kazał mu powtórzyć dziewięćdziesiąty 
w iersz siódmego rozdziału, czwartej księgi, Mojżesza, 
.A lick bez w ahania odpow iedział: „Takiego wiersza
nie ma, wspomniony bowiem rozdział liczy tylko 89 
wierszy".

Obok tak  wyjątkowo objawiającej się mocy pamięci 
zdarza ją  się przeciw nie przykłady, w których, skutkiem  
choroby  lub nadw erężenia mózgu, pam ięć zupełnie znika 
lub  przynajm niej dziwne przedstaw ia anom alje. Jeden

z uczonych lekarzy niem ieckich, w dziele swojem o fizjo- 
logji, wspomioa o pewnym chorym, który, w skazując n a  
pap ier, nazywał go węglem i przeciwnie, węgiel mianował 
papierem . Inny chory, trudniący się przez wiele la t han­
dlem wina, swoją tabakierkę nazywał butelką. Osiadły 
w Nowym Y orku włoski lekarz, Scandella, dotknięty  
cierpieniem  żółtej febry, w pierwszem stadjum  tej cho­
roby używał tylko języka angielskiego, gdy gorączka 
powiększyła się, mówił tylko po francusku, a na krótko, 
p rzed śm iercią, wyłącznie po włosku.

Inny, skutkiem  dotkliwych cierpień nerwowych,, 
zapom niał nazwisk w szystkich swoich przyjaciół i znajo­
mych, dokładnie jednakże pam iętał ich wiek i inne oko­
liczności życia. Pew na kobieta w badeńskiem , długoletnią, 
dręczona m igreną, zapom niała nazwy sprzętów domow ych, 
a chcąc którego użyć, palcem tylko na nie wskazywała. 
A ngielski lekarz W inslow pam iętał niekiedy swoje na­
zwisko, nie pam iętał jednakże miejsca swego zam ieszkania 
i p rzeciw nie; często więc na ulicy zatrzym yw ał przecho­
dniów, m ów iąc: Jestem  dr. W inslow, nie mógłbyś m i 
pan wskazać, gdzie ja  mieszkam ?“

Liczne są bardzo przykłady takiej cząstkowej pa­
mięci ; ważniejsze tylko przywiedziemy. Pewien żołnierz, 
francuski, raniony w głowę podczas w ojen'napoleoiiskich, 
zapom niał w zupełności liczb 5 i 7 i wszystkiego- 
rów nie co z tem i liczbami mogło mieć związek. Jeden  
dram atu rg  hiszpański zapomniał tytułów  swoich utw orów  
i n iekiedy py tał się o ich autora.

Z tych wszystkich objawów braku lub n iedostatku 
pam ięci, najczęściej chorobliwym stanem  wywołanych, 
najdziwaczniejszą jeBt chwilowa nieprzytom ność um ysłu 
czy roztargnienie. Mnóstwo takiego roztargnienia przykła­
dów dałoby się przytoczyć, rozwiązanie ich wszelako 
będzie zawsze fizjologiczną zagadką, całe bowiem du­
chowe nasze życie pokrywa opona, k tó rą  zaledwie uchylić 
możem y, zupełnie bowiem jej usunięcie siły nasze p rze­
chodzi. Takiej chwilowej nieprzytom ności umysłu choć 
jeden  przykład  przytoczymy.

H r. Brancas, przyjaciel księcia Franciszka de La- 
rochefoucauld, au tora  dzieła „Maximes e t reflexions mo­
ra les" , siedząc raz w swoim gabinecie, trzym ał na ręk u  
przyniesionego mu przez mam kę m ałego wnuczka W tem  
wszedł do niego Larochefoucauld. B rancas roztargniony, 
sądząc, że trzym a w ręku  książkę, rzuca dziecko na s tó ł 
i biegnie na spotkanie przyjaciela. Dopiero płacz m alca 
przyw iódł go do przytomności i uznania swej dziw acznej 
pomyłki.

Innym  razem , Larochefoucauld, spotkawszy go na 
ulicy, zbliżył się doń dla powitania. „Idź z Bogiem, rze­
cze z gniew em  Brancas, biorąc go za żebraka, nie nudź. 
mnie swojemi prośbami. Takim  próżniakom nic nie 
daję 1“ Głośny wybuch śm iechu w yprowadził go dopiero  
z błędu.

Słynny angielski m alarz-satyryk, H ogarth, zapro­
szony raz na obiad do jednego z bogatych miłośników 
sztuki, nagle obrócił się z krzesłem plecam i.do współbie­
siadników  i w takiej postawie głęboko zamyślony czas 
jak iś pozostaw ał, poczem znów, jakby nic nie zaszło, 
w łaściwe zajął przy stole stanowisko. Or.
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